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„NE. R 


Kraków, 


„Rowa Reforma" wychośsi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


Rok XXIV. 


wą: administracya 
1 A. Balemenowei, plac 


„Nowej 


W Praeniyślu Heszeles 
schmied (sprzedaz pojedynczych nam 
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zamiejsoową: Administraceya „Nowej Reformy" |! wszystkie ar 
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Hołdownicza deputacya. 


Nie wiemy w tej chwili, czy i o ile okaże 
się prawdziwą podana w „Czasie* wiadomość 
z Warszawy, jakoby w tych dniach udać się 
miała do generał-gubernatora Maksymowicza 
deputacya, złożona „z przedstawicieli wszyst- 
kich wyznań i wszystkich stanów“, celem zło- 
żenia na jego ręce „imieniem tamtejszego spo- 
łeczeństwa* podziękowania dla cara za ukaz o 
tolerancyi religijnej. Nie wiemy, — powiada- 
my, — czy wiadomość ta jest antentyczną, ale 


chińskiem sprowadzić m»że groźne zawikłania. 
Z głosów tych okazuje się, że spór o zasady 
neutralności pomiędzy Japonią a Francyą za- 
ostrzył się w sposób, obndzający obawę. 
Tymczasem ze źródeł urzędowych płynie oli- 
wa na wzburzone fale konfliktu. W angielskiej 
Izbie gmin, jak donosi dzisiejszy telegram z 
Londynu, na interpelacyę w sprawie narusze- 
nia neutralności przez Francyę, odpowiedział 
prezydent gabinetu Balfour, że rząd anugiel- 
ski otrzymał uspokajające informacye od fran- 
cuskiego ambasadora w [ondynie. Wedle tych 


to jedno powiedzieć już dzisiaj musimy, że wy- |iaformacyj, rząd francuski postarał się o to, że 


syłanie takiej deputacyi dziękczynnej w obec- 
nej sytuacyi byłoby baTdzo nie na cza 
sie. 


admirał Rożdiestwieński otrzymał od cara tele- 
graficzny rozkaz, ażeby opuścił zatokę Kem- 
rang, co też admirał natychmiast uczynił Gdy 


Ukaz tolerancyjny jest wyrównaniem krzywd, | następnie doniesiono, że eskadra rosyjska znaj- 


wyrządzanych zarówno naszemu społeczeństwu, 
jak rosyjskiemu. Skorzystają też z niego zaró- 
wno Polacy, jak Rosyanie. To jedno. Powtóre 
iść z podziękowaniem do gubernatora w chwili, 
gdy bruk warszawski zbroczyła świeżo krew 
ludu polskiego i gdy ślady tej krwi jeszcze się 
nie zatarły, a żałoba okryła tyle rodzin; skła- 
dać hołdy dziękczynne carowi w chwili, gdy 
jego ukaz tolerancyjny zdeptany został przez 
jego żołdactwo, które znieważyło świątynie na- 
sze w Łodzi i Kaliszu: byłoby to postąpieniem 
zarówno niepolitycznem, jak nie licnjącem z po- 
wagą i godnością naszą narodową. i 

Taki hołd dziękczynny podałby nas w podej- 
rzenie, że czujemy się już zupełnie zado- 
wolonymi, że ukaz tolerancyjny zaspokoi 
nasze najistotniejsze żądania. Tak atoli nie 
jest. Ten ukaz może być dla nas, w najlepszym 
razie, zapowiedzią zwrotu w sferach rządowych 
w kierunku liberalnym, z którego korzystać 
będzie cała Rosya, nie tylko my. Więc nie o- 
budzajmy podejrzeń i mie ułatwiajmy czyno- 
wnictwa rosyjskiemu szerzenia fałszu, jakobyś- 
my już dla wszechwładzy carskiej zostali prze- 
jednani 

Nie pora tedy na hołdy dziękczynne, gdy 
cały kraj ugina się pod represaliami rządu ro- 
zyjskiego, a osobiste bezpieczeństwo w War- 
szawie — jak świadczą nasze korespondencye 
warszuwskie — dla nas nie istnieje. 

Dziwnie także wyglądałaby taka deputacya 
hołdowniczo-dziękczynna wobec usposobienia sze- 
rokich mas ludowych, opłakujących stratę swo- 
ich najbliższych, wobec tylu rodzin, osieroco- 
nych przez Śmierć, a raczej przez zamordowa- 
nie. ojców, mężów, sióstr i braci. Po tych tra- 
gicznych scenach, jakich widownią dopiero co 
byla. Warszawa, 1.6dż, Kalisz —- po niadawnych 
pogrzebach ofiar żoidactwa rosyjskiego, pochód 
hołdowniczej deputacyi polskiej na zamek — 
to przeskok zbyt hazardowny i... karkołomny. 

Sądzimy, że ugodowcy warszawscy oszczędzą 
nam tego widoku. 


Z wojny- 
(Sprawa neutralności — Urzędowe przedstawienie sta- 
nn rzeczy. — Japończycy idą naprzód — Spodrłewana 
bitwa. — Z obozu rosyjskiego — Odyszaa Rożdiestwień- 
skiego). 

Jak to już wczoraj donieśliśmy telegraficz- 
nie, „Times“, jeden z najpoważniejszych i naj- 
bardziej wpływowych dzienników londyńskich, 
ogłosił artykuł, w którym wyrażono obawę, że 
skutkiem naruszenia nentrainości przez Fran- 
cyę na rzecz Rożdiestwieńskiego może wyłonić 
się „casus foederis* na podstawie angielsko-ja- 
pońskiego traktatu. Równocześnie donoszą z To- 
kio, że rząd japoński uważa „casus foederis“ 
już jako fakt, a to na podstawie artykułów 
drugiego i trzeciego wspomnianego traktatu. — 
W paryskim dzienniku „Matin* Hardonin daje 
wyraz ogromnemu zaniepokojeniu, dowodząc, że 
pierwsza lepsza niezręczność na morzn indo- 


„Chłopi“ WI. Reymonta. 


(Strossazenie dwóch puerwszych osęiei powieści.) 


5 (Ciąg dulssy). 


] zaraz też obsiedli wszyscy wysoką i długą 
ławę. Siadł Boryna pierwszy, siadła Dominiko- 
wa z synami, bo się dołożyła aby razem wie- 
czerzać, siadł Rocho; Pietrek i Witek koło 
Józki. tylko Jagusia przysiadła się na krótko, 
bo trzeba było o jadle i przykładanin pamię- 
tać 


„Boryna się przeżegnał i podzielił opłatek pū- 
między wszystkich. Pojedli go ze czcią kieby 
ten chleb Fański — a potem wzięli się do spo- 
żywania wieczerzy. 

Najpierw był buraczany kwas, gotowany na 

rzybach z ziemniakami całymi, a potem przy- 
szły śledzie w mące obtaczane i smażone w 0- 
lejn konopnym, później zaś pszenne kluski z ma- 
kiem a potem szła kapusta z grzybami olejem 
również omaszczona, a na ostatek podała Ja- 
gusia przysmak prawaziwy, bo racnszki z gry- 
'zanej mąki z miodem zatarte i w makowym 
oleju uprażone a przegryzali to wszystko pro 
stym chlebem, bo placka ni strncli, że z mle- 
wś i masłem były, nie godziło się jeść dnia 

go. 

Cicho się w izbie stało, ciepło serdecznie, 
nabożnie i tak uroczyście, jakby między niemi 
leżało to święte Dzieciątko Jezus... 

Ogromny, a ciągle podsycany ogień wesoło 
trzaskał na kominie i rozświetlał całą izbę, aż 
lśniły się szkła obrazów i czerwieniały zamar- 
amięte szyby, 2 oni siedzieli teraz wzdłuż ławy 
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duje sią w zatoce Honkoe, rząd francuski po- 
iecił admirałowi Jonquitres'owi, ażeby się tam 
ndał dla zbadania sprawy. Jonquières wykonał 
to polecenie i doniósł, że znalazł tam wpraw- 
dzie eskadrę rosyjską, ale poza obrębem fran- 
cnskich wód terytoryalnych. Również guberna- 
tor indochiński otrzymał polecenie czuwania 
nad nentralnością i wysłał do Natrang rezy- 
denta francuskiego, który wezwał Rożdiestwień- 
skiego do odjazdu. Admirał rosyjski przyrzekł, 
że odpłynie dnia 3 maja. W sprawie pogłoski, 
że w Kamrang władze francuskie pomagały e- 
skadrze rosyjskiej, wyjaśnił Balfour, że tam 
wogóle znajduje się tylko dwóch Francnzów, 
nie piastujących urzędowego stanowiska. 

Drugi telegram, równie z Londynu, donosi, 
że tamtejszy ambasador japoński, Hajassi, 
przedstawicielowi biura Reutera dał równie u- 
spokajające informacye. Ambasador Hajassi u- 
waża obecne położenie za poważne, ale nie za 
krytyczne. Wobec zapewnień Francyi, że pole- 
ciia swoim władzom kolonialnym, ażeby prze- 
strzegały przepisów neutralności — mówił Ha- 
jassi — oświadczam ponownie, że o przesi- 
łenin niema mowy i od mego rządu o ni- 
czem nie słyszałem, coby mogło skłaniać do 
przypuszczenia, że przesilenie takie wogóle jest 
możliwem. Mimo że położenie nie jest tak bar- 
dzo groźnem, nierozsądkiem byłoby przypu- 
szczenie, że uczacia narodowe japoń- 
skie dalej będą draźnione i można 
się spodziewać, że rząd francuski 
znajdzie drogę do usunięcia ogólne- 
go zaniepokojenia i usunie ewen- 
tualną możliwość rozszerzenia sfe- 
ry wojennej. 

Jak widzimy, ambasador japoński obok uspo- 
kajających enpewnień wypowiedział pod adre- 
sem Francyi przestrogę, a nawet i grożbę. Ze 
swojej strony rząd francuski ma ogłosić „księ- 
ge żółtą*, która ndowodni, że zachowanie się 
Francyi na dalekim Wschodzie było poprawnem. 
Tak przedstawia się sprawa neutralności Fran- 
cyi w świetle urzędowych oświadczeń. 

Ale zatarg ten już usuwać się zaczyna na 
drugi plan wobec wiadomości z lądowego placa 
boju. Wszystkie wiadomości, nawet ze źródeł 
rosyjskich, potwierdzają, że Japończycy 
posuwają się naprzód. Berliński „Local- 
Anzeiger* otrzymał z Petersburga doniesienie, 
że obecnie obydwa skrzydła japońskie 
dążą naprzód i że bitwa jest nieuniknioną. 
Petersburska zaś agencya telegraficzna donosi 
z Sitiasi, pod datą 8 b. m., że na lewem skrzy- 
dle rosyjskiem d. 5 b. m. spotkała kolumna ro- 
syjska w wąwozie Ingolin dwa bataliony 
Japońskie z 6 działami, przyczem z obu 
stron padły strzały. Na rosyjskiem prawem 
skrzydle spostrzeżono znaczne siły japoń- 
skie. Straż japońska jest tak sllną, że rosyj- 
skie patrole kawaleryi nie mogły jej przebić. 

Jeżeli żródła rosyjskie donoszą o iorsownem 
posuwanin się ku północy oddziałów japoń- 
skich, to widocznie sztab japoński wypracował 


przed ogniem i poradzali z cicha a poważnie. 

Potem Jaguś nagotowała kawy, to słodzili 
ją suto i popijali zwolna_. 

A Rocho wyj% z zanadrza książkę, okręconą 
w różaniec i zaczął z miej czytać cichym, a 
głęboko wzruszonym głosem: 

„Jako to stała SIĘ nam nowina. panna poro- 
dziła syna; aż w Judejskiej ziemi, w Betlejem, 
nie bardzo podłem mieście, narodził się Pan 
w ubóstwie, na sianie, w stajni z bydlątkami... 

Długo czytał opowieść oną, a głos mu się 
wzmagał i rozmachał i w Śpiew prawie prze- 
chodził, a wszyscy siedzieli w milczenia poboż- 
nem, w Cc!Szy serc zasłuchanych, w drżeniu dusz 
olśnionych cudem i w najszczerszem odczuciu 
łaski Pańskiej, narodowi danej! 


O samej północy, przy odgłosie kołendy, ru- 
szyła wieś na pasterkę Poszli i Borynowie, 
poszedł i Antek z żoną i Stachami. A ujrzaw- 
szy Jagnę przepychającą się przez kościół z mę- 
żem, zbliżył sie do ławki, w której usiadła i 
uklęknął opodal, głową niemal dotykając jej 
kolan. 

Nie spostrzegła go 0d razu, dopiero w cza- 
sie podniesienia, gdy uklękła i bijąc się w piersi, 
pochyliła głowę, spojrzenie jej padło na Antka. 

Zamarło w niej serce i jakby skamieniała 
z radości. Nie śmiała się ruszyć, nie śmiała 
spojrzeć po raz drugi, bo Snem się jej wydało 
to widzenie. Przywarła oczy | dingo klęczała 
pochyłona, nieprzytomna prawie ze wzruszenia... 

Po mszy i kazaniu Antek przysunął się je- 
szcze bliżej, wsparł się ramieniem w jej biedro, 
aż ją przytomność odchodziła i szeptał jej do 
ucha gorącemi jak węgiel nstami: 

— Jaguś, Jaguś! wyjdź którego dnia za bróg, 


już pian nowej kampanii. Z obozu rosyjskiego 
natomiast niema doniesień o jakichkoiwiek ru- 
chach. Jestto o tyle naturalnom, że Rosyanie 
czekają na Japończyków, zajmując obronne po- 
zycye. Głenerał Liniewicz, jak donosi „Kólni- 
sche Zeitung*, zajmuje się zaprowadzaniem po- 
rządku w obozie i podnoszeniem karności. Dwie 
trzecie oficerów odesłał do pułków. zabronił o- 
ficerom jeździć pociągami luksnsowemi, przez 
co uzyskał około 200 wagonów do trausportn, 
oficerów zaś gwardyi, którzy kręcili się po o- 
bozie z tytnłami osobistych adjatantów, odesłał 
z powrotem do Rosyi. *, 

Z morskiego terenu wojry wiadomości po- 
twierdzają, że Rożdiestwieński dalej odbywa 
swoją niefortunną odysseę, gnany z zatoki do 
zatoki Telegramy podają stacye tej odyssei, 
bezprzykładny w dziejach wojen morskich. — 
W tej tnłaczce może mu zabraknąć węgla. bez 
którego flota nowożytna ruszyć się nie może. 


Koresponówncja „Nowej Reformy“. 


Warszawa, 8 maja. 


(Akty gwałtu patroli wojskowych. — Zabijanie i gra- 
bienie przochoduiów. Grabież w bośnicy w Kałaszy- 
nie, — Nieadała galówka — Pogrzeb chorążycy). 

Z powodu odezwy P. P. S., wzywającej do 
powrotu do pracy, uciszyło się znacznie w sfo- 
rach robotniczych, a miasto wraca znowu do 
zwykłego trybu życia. Przez ubiegłą niedzielę 
uumno i rojno było na ulicach i w miejscach 
zwykłych wycieczek. Nie przeszkadza to jednak 
żołdactwu w dopnszczanin się nadużyć, mogą- 
cych każdej chwili wywołać nowe odwety. Oto 
kilka najdrażliwszych tego rodzaju wypadków. 

Wczoraj patrol piechotny zastrzelił na ulicy, 
jak psa, Rosyanina Czernyszewa, byłego 
kapitana. dziś pracownika kolei. Zastrzelono go 
za to, iż do jednego z żołnierzy z patrolu coś 
żartobliwego przemówił. 

Na Pradze dopuszczają się kozacy w biały 
dzień najhaniebniejszych aktów gwałiu i gra- 
bieży. Onegdaj przechodzącą niedaleko koszar 
koło plantu kobietę ehańbili kozacy. Nazajutrz 
tejsamej zbrodni dopuścili się na żonie prze- 
chodnia, któremu ją odbili. Innym razem za- 
brali oficerowie kozaccy samowolnie dorożkę 
z postoju przed mieszkaniem jej właściciela, 
odpędziwszy batami pilnującego koni chłopaka. 
Wyjechawszy nią, wrócili po czterech dopiero 
godzinach, a gdy wskufek stargi właściciela, 
wniesionej do pułkownika. mazieli mu zapłacić 
10 rabli, zagrozili mu następnie śmiercią, jeśli 
tych pieniędzy nie zwróci. 

Wezoraj na idącego tamtędy kn Peleowiżnie 
przechodnia napadł patrol i pod pozorem zre- 
widowania, ograbił go z 6-'ciu rubli, wo- 
bec świadka, Rosyanina Krawcowa, który 
nazajutrz wraz z poszkodowanym udał się ze 
skargą do pułku w koszarach. Oficerowie ka- 
zali niby wyprowadzić im do rozpoznania ko- 
zaków (niezawodnie tych dwóch z patroli nie 
wyprowadzono) a gdy biedacy wie mogli roz- 
poznać winnych, naigrawano się z nich hanieb- 
nie i wyświecono z podwórza, przyczem Szcze- 
gólniej zelżono Rosyanina. 

Podobnie dzieje się i na prowincyi wszędzie, 
gdzie obchodzono tak pierwszy jak i trzeci ma- 
ja. — W Kałuszynie pod Korospińskiem, 
strzelano do żydów i 13-stu z nich 
mniej lub więcej ciężko raniono. — 
Resztę wpędziło wojsko do bóżnicy i tu, pod 
pozorem zrewidowania ich i szukania za pro- 
klxmacyami i rewolwerami, grabiono ira- 
bowano im zegarki, pierścionki, pugilare- 
sy z pieniądzmi i t. p. 

Nic też dziwnego, iż energicznie agitowano 
tak w Warszawie jak na prowincyi przeciwko 


o każdym wieczorze czekał będę... nie bój się... 
pomówić mi z tobą pilno, wyjdź... 

Nie odpowiedziała, sił jej zabrakło, głos u- 
wiązł w gardle, serce dygotało i tak biło, że 
chyba słyszeć musieli dokoła.. 

Odtąd myśl o Antku nie opuszczała JagLy. 
Nie nie robiła, ino ukła się po izbach baz 
calu i ogarniało ja coraz większe rozdrażnie- 
nie, gdyź czuła nad sobą ciągle stróżnjące me- 
Żowe oczy. 

Umyśliła koniecznie wyjść na schadzkę z An- 
tkiem w umówione miejsce, za bróg, ale stary 
Boryna, jakby w przewidywanin jej zamiarów, 
pilnie baczył na jej każdy krok. 

Aż nareszcie upatrzyła chwilę i raz i drugi 
udało jej się wybiedz na chwilę i pogwarzyć 
z kochankiem. 

Stary jednak, mimo wszelkich zachowywanych 
przez Jagnę ostrożności, zaczynał być podej- 
rzliwym. Raz znalazł na płocie przy przełazie 
fartuch żony, to znów od ludzi coś zasłyszał, 
dość, że dotychczasowy spokój ustępował u nie- 
go miejsca niepokojowi i rosnącej z dniem ka- 
żdym zazdrości. Czuł, że go Jagna zdradza. 
tylko nie wiedział, kto jest owym jego rywa- 
lem i ani na chwile nie przychodziło mu to do 
głowy, że może nim być rodzony syn 

Pewności nabrały jego podejrzenia, gdy pe- 
wnego wieczora w karczmie na tańcach, gdzie 
zeszła się cała wieś i on z Jagną się zjawił, 
ujrzał, jak Antek wziął Jagnę do tańca. 

Stała właśnie przy szynkwasie, chłopaki się 
do niej sypnęli zapraszać do tańca, odmawiała, 
pogadnjąc wesoło, a oczami przebierając ukrad- 
kiem wskróś ludzi. Taka urodna była tego wie 
czora, że choć naród jnż był napity, spoglądali 
na nią z podziwem. Przenosiła wszystkie nie- 
tylką mrodą, ale strojem i postawą. Przystroiła 


| 


t 


„kazionnema* zdobieniu domów flagami i ilu- 
minacyi w sobotę, jako w dniu galowym, tem 
bardziej, iż nie ma pod tym względem obowią- 
zującego przepisu, a brzmi on tylko tak, iż „w 
dni galowe mogą mieszkańcy wywieszać flagi 
i oświecać domy*. Zatem mogą — ale nie 
muszą. Toteż na Lesznie i wielu ulicach ży- 
dowskich zrywano flagi, łamano je lub palono, 
a tak samo wieczorem tłuczono lampki, — 
lecz do rozlewu krwi większego nie przyszło 
nigdzie 

Wczoraj odbył się znowu pogrzeb jednej o- 
fiary ze szpitala Dzieciątka Jezus. Nieznani 
dwaj mężczyźni przynieśli jej do trumny boga- 
tą atłasową suknię z kapą i wieńce. 

Chowano zdaje się ową bohaterkę-chorążycę, 
śmiertelnie ranną przy pierwszym strzale!... 

Grvt. 


Znęcanie się nad więźniami polity- 
cznym!. 
(Koreap. „N. Reformy“). 
Kijów, 6 maja. 

W więzieniu kijowskiem znowu rozegrał się 
jeden z tych strasznych dramatów, które towarzy- 
szą wewnętrznej historyi Rosyi od chwili, kiedy 
w niej po raz pierwszy podniósł się głos prote- 
stu przeciwko pannjącemu w niej systemowi 
biurokratycznej autokracyi. Dramat miał miejsce 
w więzieniu kijowskiem, przepełnionem obecnie 
więźniami politycznymi, należącymi do najroz- 
maitszych frakcyj rewolucyjnych. 

Od dawna już naczelnik więzienia kijowskie- 
go, Malickij, był prawdziwym katem dla 
więźniów politycznych, zatruwając im życie dro- 
bnemi, niemniej jednak dotkliwemi szykanami. 
Prześladowania więźniów ze strony Malickiego 
przybierały coraz mieznośniejszy charakter, a 
skargi na jego postępowanie do wyższych władz 
administracyjnych nie odnosiły żadnego skutku. 
Więźniowie więc uciekali się do ostatecznegu 
środka obrony, jaki posiadają — mianowicie do 
strejku głodowego. Przez 3 dni trwał 
strejk głodowy. Ludzie byli zdenerwowani i wy- 
czerpani i właśnie tę sytnacyę Malicki uznał 
za najodpowiedniejszą do dokonania nowego 
gwałtn nad więźniami. 

Wszedłszy do cel z całą chmarą żandarmów. 
zaczął Malickij dokonywać rewizyj, i to w spo- 
sób nadzwyczaj brutalny. Ponieważ takie rewi- 
zyc są zjawiskiem wprost wyjątkowem (ostatnia 
odbyła się gdzieś przed rokiem), przeto wię: 
źniowie stawili opór. Zaczęto ich 
wiązać. 

Jeden z więźniów wymierzył policzek 
Malickiemu. Ten ostatni rzucił się na niego 
z pałaszem w ręku, ale wskutek przypadku cios 
spadł nie na więźnia, lecz na żaudarma Gołowa. 
który padł, krwią ziany. Zaraz potem rozegrała 
się dzika orgia znęcania się nad więźniami. — 
Bito, kopano związanych, wyrywano 
im włosy i rąbano pałaszami. Jeden 
z więźniów ma 50 kilka ran, obrażeń i 
sińców, większość pobitych odesłano do szpi- 
tala. A 

Takie jest życie więżnia w „erze liberalnej“, 
która rzekomo ma panować obecnie w Rosyi 

L. 


Propaganda rewolucyjna w armii 
mandżurskiej. 


Ze propaganda rewolucyjna wśród wojska 
rosyjskiego prowadzona jest na wielką skalę, 
o tem świadczy cały szereg faktów ostatnich 
czasów. Pomimo ścisłej tajemnicy, jaką rząd 
rosyjski okrywa swe niedomagania w tej dzie- 
dzinie, coraz częściej zdarzają się fakta niekar- 


ności szeregowców pod wpływem „odezw zbro- 
dniczych*, aresztowania tych szeregowców i 
oficerów, wreszcie wypadki otwartych buntów 
w rodzaju sebastopolskiego. Obecnie pokazuja 
się, że nawet armia czynna w Mandżuryi nie 
jest wolna od propagandy rew olo- 
cyjnej, podkopującej powagę wiadz wojsko- 
wych i zabijającej w żołnierzach wszystko, co 
może podnieść jej ducha w waice z Japończy- 
kami. Dowodem istnienia propagandy rewoln- 
cyjnej w szeregach armii mandżarskiej jest na- 
stępujący, tajny okólnik sztabu „tyłów“ 
tej armii: 
Nie podlega egłoszeniu. 
Sztab krężnie. 
tyłów armij mandźarskich Do dowódców poszczegolnych 
31 stycznia 1905 r oddziałów, naczelników za 
Nr 2 kładów i instytncyj tyłów 
m. Charbin. armii mandźurskiej. 

W ostatnich czasach w niektórych zakładach 
wojskowych miasta Charbina odkryto podrzucone 
tam odezwy treści zbrodniczej, które do. 
starczono osobom zawiadującym temi zakładami — 
wskutek czego zarząd policyjno-żandarmski zawia- 
domiony został o ukazanin się tych odezw dopie- 
ro po długim przeciągu czaBu, kiedy wy- 
śledzenie winnych jest albo bardzo trudne, albo 
zgoła miemożliwe. 

Wobec tego z rozkazu głównego naczelnika sztab 
tyłów ogłasza, że dowódcy poszczególnych oddzia- 
łów i naczelnicy zakładów i inestytacyj powinni 
niezwłocznie przesyłać odezwy treści zbrodni- 
czej w wypadka ich odkrycia w powierzonych 
im częściach wojsk — wprost czasowemu policyj- 
no - Żandarmskiemn zarządowi wachodnio - chińskiej 
kolel żelaznej, donosząc jednocześnie o tem wła- 
dzom wojskowym 

Podpisał 
Pełniący obowiązki naczelnika sztabu tyłów armii 

generał-major sztabu generalnego 
Glinskij. 

Stwierdził: 

Pełniący ebowiązki starszego adjutanta 
kapitan Szorin. 


Polacy w Wiedniu. 
(Koresp. „N. Ref.*). 


Wiedeń, 9 maja. 


(—r.) Z radością przychodzi mi donieść o bar- 
dzo pocieszającym objawie tutejszego życia pol- 
akiegu. Oto „Związek literacki polski“ na wnio- 
seu swego prezesa, St. Krzywoszewskiego, T9Z- 
począł zbieranie składek na rzecz „rannych i 
głodnych w Królestwie Polskiem*, celem zazna- 
czenia wzajemności narodowej. 

Pierwsze kroki rozpoczęte. Onegdaj na zapro- 
szenie wydziała „Związku literackiego polskie- 
go* zgromadzili się przedstawiciele tutejszych 
polskich stowarzyszeń, między któremi nie bra- 
kło zastępców ani zachowawczej „Biblioteki 
Polskiej“, ani też socyalno-demokratycznej „Si- 
ły“. Może jeszcze w Wiednin nigdy nie znala- 
zły się żywioły najsprzeczniejsze 1 do różnych 
obozów należące, tak szczerze, zgodnie i ber 
uajmniejszej rozterki razem obradując przy je- 
dnym stole. Wprawdzie istniał swojego czasu 
„Związek polskich stowarzyszeń* w Wiedniu. 
lecz był on więcej teoryą. gdyż w praktyce nie 
przedstawiał prawie żadnej spójni i w końcu, 
jako twór wątły od urodzenia, w cichości ` do- 
konał żywota, niewiadomo nawet kiedy. 

Myśl, przyświecająca ś. p. „Związkowi sto- 
warzyszeń polskich*, znalazła właśnie prakty- 
czny wyraz na zgromadzenin „Związku litera- 
ckiego polskiego“, na którem zapadły uchwały, 
umożliwiające każdemu polskiemu osobnikowi, 
każdema Polakowi, -stojącemn na -grancie -naro- 
dowym, do jakiegokolwiekbądź należałby obozu, 
współudział i współzawodnictwo. Tak powinno 


się też dzisiaj, kiej na jakie wesele, że ją za |nad Boryną, aż Józka zła na Antka, a bardziej 


to nawet kobiety wzięły na ozory. 

Antek czekał tylko sposobnej chwili przysa- 
nięcia się do Jagny. Gdy żyd-szynkarz na chwilę 
zagadał starego i następnie zamknął się z nim 
w alkierzu, Antek w mig przecisnął się przez 
tłum, gęstwę roztrącił, wywiódł ją w koło i 
krzyknął na muazykantów 


— ()bertasa, chłopcy, a ostro! 

I rozpoczął się taniec szalony, namiętny. ku 
podziwowi całego zebrania. ba. nawet zgorsze- 
niu kobiet niektórych. 

Ale Antkowi było wszystko jedno, skoro po- 
ezu} ją przy sobie, skoro przycisnął do się, że 
a} prężyła i przywierała te lube modre oczy 
Zapomniał o ludziach, o świecie całym, krew 
w nim zawrzała i moc wstała taka harda, nie- 
ustępliwa, aż mu piersi rozpierało. Unosił Ja- 
gnę, jak ten smok, ponosił, przyciskał, że chwi- 
lami mroczało w niej i traciła z pamięci świat 
wszystek, a grało w niej takiem weselem, mło- 
dością, nciechą, że już nic nie widziała, ino te 
jego brwie czarne, te oczy przepaścista, a te 
wargi czerwone ciągnące. 

A skrzypice wycinały siarczyście, 
bekiwały drygliwie do taktn, że same nogi 
trzaskały hołubcee... 

7, pięćdziesiąt par mieniło się w tem kole, 
taczającem się od Ściany do ściany, rozśpiewa- 
nem, pijąanam nuciechą i taką mocą. że flachy 
się przewracały, lampy gasły, noc ich obejmo- 
wała i mrok... 


Amtek zaś hulał wciąż na przedzie, bił obca- 
sami najgiośniej, zawijał kiej wichura, przypa- 
dał do zieyi, że myśleli, iż upadnie! 

Baby jw, głośno wydziwiały z takiej hulanki, 
kiwały głorami, mełły osorami i litowały się 


jeszcze na macochę, poleciała do starego. 

Wyszedł na to z alkierza Boryna, popatrzył 
i wnet się we wszystkiem pomiarkował Złość 
go poderwała sroga, zakąsił zęby, zapiął pętle 
kapoty i oczami dziko zaświecił 
Do domu! — powiedział głośno, rozwalił 
|koło tańczących i wyrwał żonę z ramion Antko- 
wych. Nie spojrzawszy nawet na syna, wywiódł 
ją z karczmy. 

Antek rzucił się za niemi i wybiegł} z kar- 
czmy. Na skręcie drogi dognał ich, ale Jagua 
z wrzaskiem nciekła do chałupy, a Józka wty- 
kała w garście staremu jakiś kół, wołając: 

— Bijcie tego zbója, bijcie tatnlu! 

— Mówię ci odejdź, bo jak Bóg na niebie 
zakatrupie cię jak psa! Słyszysz! — krzyknął 
stary, gotowy na wszystko. Antek cofnął się 
bezwiednie, opadły mu ręce, strach go uderzył 
tak mocny, że drżeć począł, a stary poszedł 
wolno ku domowi. 


U Borynów nazajntrz po tem święcie, było 
(jak w grobie. Stary powróciwszy do domu, ni 
potem. nawet nazajutrz, ani marnego słowa nie 


basy bo-|rzekł Jagusi, nawet przed Dominikową się nie 


użalał; rozchorzał jeno z przytajonej w sobie 
złości i z łóżka podnieść się nie mógł. Cięgiem 
go mdliło i kolki spierały w boku. 

— Nic to innego, tylko wątroba się sama 
zapiekła. abo macica opadła! — mówiła Domi- 
nikowa, smarując mu boki olejem. 

Ale że był chłop ambitny i nieustępliwy, Bo- 
ryua wnet opanował pierwszą żałość i nawe! 
jął tłumić po wsi płotki, które raźno ehodszić 
poczęły. (C. d. n.) 
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dziać się zawsze, gdy chodzi o sel ogólno-naro- 
dowy. 

Dla rozbudzenia drzemiących i obojętnych, 
ma sią odbyć wiec, dla każdego Polaka przy- 
stępny. Zwoła go komitet, osobno utworzony. 
Na wiecu omawiane bedą stosunki, panujące 
w Królestwie Polskiem. 

„Związek literacki polski* nprosił bawiącego 
obecnie w Wiedniu postę Kazimierza Prze- 
rwę-Tetmajera do wygłoszenia odczytu na 
rzecz „rannych i głodnych“. Poeta czytać bę 
dzie we czwartek, 11 b. m, w sali tutejszego 
stowarzyszenia inżynierów i architektów przy 
L kschenbachgaase, prześliczne, najnowsze swe 
utwory tatrzańskie. Odczyt Tetmajera stanowi 
ważne zdarzenie dla miejscowego życia polskie- 
go. Nie należy też wątpić, że dość obszerna 
sala okaże się za szczupłą dla pomieszczenia 
słuchaczów. 

Z inicyatywy wiedeńskiego Koła Szkoły lu- 
dowej odbyła się w zeszłą niedzielę uroczy- 
stość pamiątkowa konstytucyi 3-go 
maja, która, niestety, mimo prześlicznej pogo- 
dy, ściągnęła tylko bardzo nieliczną publiczność 
polską, za co jednak wina spada głównie na 
komitet, urządzający uroczystość. Dla takiej u- 
roczystości Kahlenberg nie jest odpowiednią 
miejscowością, raz dla swej odległości, powtóre 
dla kosztów wycieczki, do tego jeszcze przed 
południem urządzonej, tak, iż udział biorący 
zmuszeni są jeść obiad poza domem, co azcze- 
gólnie dla rodzin jest rzeczą drogą. Następnie 
program, oprócz mszy cichej, odprawionej przez 
ks. Łukaszkiewicza, nie zawierał zgoła nic wię- 
cej, nawet żadnego przemówienia. Tłomaczono 
się wprawdzie — „uroczystością Schiliera*, ale, 
jeśli w tem leżałaby istotnie przyczyna zbyt 
Bzczupłego programu, wolno zapytać, dlaczego 
komitet wybrał dzień rzekomo tak niekorzy- 
siny? Agitacya była także bardzo słaba. Mało 
kto nawet wiedział o zamierzonej uroczystości 
narodowej. 


Sprawy polskie w prasie rosyjskiej, 


(Listy Pantelejewa ! Kariejewa. — interview Bolesława 
Pruss, — Głos Baudouin'a de Courtenay.) 


Sprawa polska i zasadniczy jej prawno-pań- 
stwowy stosunek do Rosyi staje się przedmio- 
tem rozstrząsań wybitnych organów prasy ro- 
syjskiej, Zabierali w niej głos znany prawnik 
Hassen, prof. Pogodin, Amfiteatrof. 
Na łamach „Nowosti* spotykamy się z głosami 
znanego publicysty Pantelejewa i history- 
ka Kariejewa. Jak pierwszy, tak drugi roz- 
strząsają stosunek Polski do Rosyi zasadniczo, 
so znajomością dziejów tak swojego, jak i na- 
szego narodu, warunków współczesnych oba 
narodów, spoglądając śmiało w dalszą przy- 
szłość. 

Pantelejew uważa, że przyszły prawno- 
państwowy ustrój Rosyi może przybrać dwoja- 
ką forme: albo konstytucyjnego centralizmu, 
albo też opierać się będzie na zasadzie rozle- 
głego samorządu wszystkich wchodzą 
oych w skład Rosyi narodowości, które 
zaznaczyły się samodzielnym historycznym roz- 
wojem cywilizacyjnym. W pierwszym wypadku 
poza centralnym parlamentem, w którym ucze- 
stniczyć będą przedstawiciele całej ludności Ro- 
syi, można wyobrazić sobie tylko gubernialne 
ziemstwa, z mniej lub więcej obszernym zakre- 
sem kompetencyi, i wtedy „zaprawdę daremnem 
ałudzeniem byłoby sądzić, że Polacy Królestwa 
Polskiego (a nawet nie oni sami) będą chcieli 
zadowolnić się w takiem położeniu. Całe prze- 
szłe ich dzieje wyrobiły w nich takie właści- 
wości kulturalne, że nie pogodzą się oni nigdy 
s zasadą ceniralizmu. I jeżeli dzięki rozszerze- 
niu na Królestwo Polskie praw reprezentacyj- 
nych ogólnych, złagodzi się nieco nieprzyjazne 
uczucia, to jednak polska grupa w rosyjskiem 
zgromadzenia przedstawicieli zawsze zajmować 
będzie odrębne stanowisko i wszelkiemi zależne- 
mi od niej sposobami walczyć będzie przeciwko 
centralizmowi, dążąc do osłabienia go i zwal- 
6zania jego zdolności do pracy“. 

Polityka rosyjska pisze dalej Pantalejew— 
powinna być głębszą i ułożyć normy stosunków 
polsko-rosyjskich w ten sposób, ażeby pozosta- 
wić im zupełną możność rozwijania indywidnal- 
nych właściwości, a przez to zapewnić zgodne 
pożycie dwóch narodów pod jednym dachem. 
„Takie zaś położenie możliwem jest jedynie 


pod warunkiem przyznania autonomii 
Królestwu Polykiemn. Idea ta, o ile 
wnioskować można z wielu przejawów opinii 
publicznej w Rosyi, zaczyna coraz bardziej 
wchodzić do politycznego „credo“ lepiej" i głę- 
biej myślących Rosyan*. 

W dalszym ciągu swego artykułu Pantelejew 
stawia kwestyę, na jakich zasadach opierać się 
powinna autonomia? Wspominając o programie 
Sieroszewskiego, czyli tak zwanej postę- 
powej demokracyi, twierdzi Pantelejew, że idzie 
on za daleko, gdyż opiera się na prawno-poli- 
tycznej oryanizacyi z 1815 roku, czyli oznacza 
tyłko unię osobistą. Przywrócenia tych norm 
musiałoby obudzić w społeczeństwie rosyjskiem, 
a przynajmniej w znacznej jego części obawę 
o trwałość pokojowego pożycia obu narodów, 
przyczem tylko ekonomiczne wyodrębnienie Kró- 
lestwa Polskiego | iw na rękę przemysłowym 
okręgom Rosyi. „Żyjemy jednak w XX siule- 
ciu — pisze Pantelejew — a unia osobista jest 
przeżytkiem średniowiecznych stosunków pra- 
wno-politycznych*. „Należy więc — zdaniem 
mojem — szukać innej podstawy ugruntowania 
stosunków Królestwa Polskiego. Podstawą tą 
stać się winno bezpośrednie porozumienie się 
obu narodów. Porozumienie to okrośli zakres 
ogólno-państwowych interesów, a z drugiej stro- 
ny sprawy o miejscowym charakterze odda do 
załatwienia władzy prawodawczej miejscowej, 
czyli sejmowi, przed którym byłaby odpowie- 
dzialną cała miejscowa wykonawcza władza Kró- 
lestwa Polskiego*. 

Pantelejew uważa więc, że ustrój prawno- 
państwowy obu narodów musi się opierać na 
zasadzie federacyi, uznanej i sankcyonowanej 
przez parlament rosyjski i zwołany w tym celu 
sejm Królestwa Polskiego. 

Profesor Kariejew ogłosił list do Pola- 
ków, który zamieszczono również w „Nowo- 
stiach*. „Zapatrywania nasze — pisze znany 
historyk — na prawa narodowe Polaków nie 
powinny zależeć od tego, jakie przekonania po- 
lityczne żywią i jakie zająć zamierzają stano- 
wisko wobec współczesnych kłopotów Rosyi. — 
My, Rosyanie, powinniśmy zawsze kierować się 
zasadą: „nie czyń drugiemu, co tobie niemiło*, 
i dlatego uznać winniśmy dążenia „narodowe 
Polaków, bez względu na to, czy te lub inne 
koła polskie podzielają nasze poglądy, i stać 
się mogą naszymi sprzymierzeńcami lub też nie. 
Kariejew uważa, że podstawą stosunków pol- 
sko-rosyjskich musi być żywioł etyczny. Biorąc 
pod uwagę, że sprawa polska, jako międzyna- 
rodowa, jest na długo rozstrzygnięta, Kariejew 
nie zastanawia się nad nią, ale rozpatruje za- 
sady polityki wewnętrznej rosyjskiej i przy- 
chodzi do wniosku, że należy wszystko czynić, 
co tylko można, dla wspólnego dobra. 

„Sądziłem zawsze — pisze Kariejew — że 
uniwersytet w Warszawie powinien 
być polski, ale ponieważ istnieje już uni- 
wersytet rosyjski, należy przynajmniej dołożyć 
starań, aby nie był narzędziem rusyfikacyi, lecz 
ogniwem zbliżenia i pojednania dwóch umysło- 
wości. W tym duchu można n. p. mówić o za- 
daniach uniwersytetu rosyjskiego w Warszawie, 
nie twierdząc przez to, że uniwersytet w War- 
szawie żadną miarą nie może być polskim.“ — 
„Język rosyjski jest tak dalece potrzebny dla 
wszystkich w Rosyi mieszkających, że gdyby 
zabroniono Polakom uczyć się go, to uczyliby 
się go pokryjomu. Nauka zaś języka urzędowe- 
go powinna właśnie być dobrowolna, nie zaś 
przymusowa, a zwłaszcza nie powinna się do- 
konywać za szkodą ojczystego języka krajow- 
ców*. — „Państwo nie powinno wcale wtrącać 
się do ich życia osobistego, jak nie pewinno 
się wtrącać do spraw wyznaniowych. We 
wszystkich takich sprawach — pisze Karie- 
jew — powinna decydować opinia i wola da- 
nej jednostki. 

Kariejew kończy swój list do Polaków o- 
świadczeniem, że tylko w obozie postępowych 
i liberalnych Rosyan Polacy mogą znaleść u- 
znanie dla swych praw narodowych. 

Oba te głosy wybitnych przedstawicieli libe- 
ralizmu rosyjskiego są dowodem, że istotnie 
wszystkie lepsze i głębiej zastanawiające się 
jednostki w społeczeństwie rosyjskiem umieją 
wznieść się tak wysoko, że z wysokości tej pa- 
trzą i bezstronnie i sprawiedliwie traktują spra- 
wę polską, starając się dla niej znaleść punkt 
wyjścia. 

„Birżewyja Wiedomosti* zamieściły obszerną 
rozmowę Bolesława Prnsa (Aleksandra Gło- 


Trzechsetna rocznica ` 
-Don Kiszota. 


W Kastylii żył sobie onego czasu hidalgo 
nazwiskiem Miguel de Cervantes, człowiek nie 
uczony, tylko zwykły „lego” (laik), który pod- 
uczył się nieco łaciny, a później uczęszczał do 
szkoły, zwanej życiem. Szkoła znakomita. z któ- 
rej nawet najbardziej zakute głowy nie wycho- 
dzą bez pożytku. A hidalgo Miguel de Cervan- 
tes miał głowę otwartą. I serce również — ba, 
wyobraźnię, polot, tudzież rozmaite inne zalety, 
cechujące ludzi, łgnących do poezyi i poetycz- 
ności. W r. 1569, licząc dwudziesty drugi rok 
życia, przybył do Rzymu jako dworzanin pe- 
wnego kardynała. Walczył pod Lepanto i w bi- 
twie tej stracił lewą rękę „in majorem dextrae 
gloriam*, jak później mawiał żartobliwie. Ale 
nie stracił ochoty do wojaczki, był bowiem 
dzielnym żołni rzem. — W r. 1576 dostał się 
w ręce korsarzy afrykańskich, którzy uprowa- 
dzili go do Algieru i trzymali w niewoli. Wy- 
kupiony powrócił do Hiszpanii w r. 1680, aie 
ojczyzna nie bardzo o nim pamiętała. Otrzymał 
jakiś urząd administracyjny, który go zawiodł 
do więzienia za cudze przewinienia, okazało się 
bowiem później, że były Żołnierz nie brał u- 
działa w rozmaitych nieprawidłowościach. 

Przebywając w stołecznych miastach Valla- 
dolid i Madrycie, zaczął próbować sił w pisa* 
niu, licząc już 35 lat życia. Tak późne próby 
zdarzają się czasem u najzdolniejszych autorów, 
zwłaszcza u hiszpańskich hidalgów i polskich 
szlachciców. Do sceny nie miał szczęścia. Nad 
teatrem panował Lope de Vega. Cervantes umiał 
opowiadać, ale ten jego dar został bardza pó- 
źno oceniony. Jege powieść pasterska, p. t. 
„Galatea“, niewielkie wywołała wrażenie, a „Don 
Quijote* ukazał się dopiero w dwadzieścia lat 
później. 


CYLINDRY, KAPELUSZE | CZAPKI 
pierwszorzędnej fabryki Halbana i Damaska 
poleca po stałych I przystępnych oenach 


Było to w r. 1605. Rok sławy ubogiego hi- 
dalga hiszpańskiego, rok narodzin „Don Kiszo- 
ta“, któremu dziś Hiszpania urządza uroczy- 
stość z powodu trzechsetnej rocznicy. „Don Ki- 
szot“ jest płodem wyobrażni Cervantesa, a jo- 
dnak stai sią dla. nas żywym człowiekiem, tak 
dalece żywym, że Don Kiszota uważamy za 
postać realną, o antorze zaś zapominamy. I to 
jest tryumfem Cervantesa, tak rzadkim w dzie- 
jach literatury świata. 

Cervantes, który wykształcenie literackie zdo- 
był we Włoszech, posiadał samowiedzę swojego 
taientu. W r. 1613 w przedmowie do swoich 
„Nowel wzorowych* powiada: „Jestem pierw: 
szym nowelistą hiszpańskim, duch mój stworzyż 
te historye, pióro je moje zrodziło*. Nowele te 
są rzeczywiście wzorowe, ale ustępują „Don 
Kiszotowi'*. 

Wszyscy mówią o donkiszotyzmie czy donki- 
szoteryi, ale podobno nie wielu jest takich, 
którzy czytali „Don Kiszota*. A rzeczywiście 
mało jest książek, któreby tak zasługiwały na 
czytanie, jak ten utwór Cervantesa. Ocenili go 
najlepiej Anglicy, którzy też obdarzyli świat 
krytycznem wydaniem tej niezrównanej Esiążki. 

W jakim celu został napisany „Don Kiszot*? 
Posłachajmy odpowiedzi Marceiego Merendeza, 
który pisze z powodu trzechsetnej rocznicy u- 
kazania się owej opowieści: „Nie przeciwko 
czystemu ideałowi rycerskiemu zwraca się „Don 
Kiszot*, ale przeciwko etycznym i es etycznym 
manowcom pseudoidealizmn. Nasze Piszpańskie 
powieści rycerskie bez wyjątku pawie były 
mniej lab więcej lichem naśladowariem bretoń- 
skich utworów, podobnych do drzeva o zwodni- 
czych i niebezpiecznych owocach, których tru- 
jące działanie dziś jeszcze niezupeł: ie zniknęło”. 

A więc Cervantes walczył rówiie przeciwko 
pewnemu kierunkowi literackiemn | akoteż i prze- 
ciwko pewnym prądom współczes ego mu życia 
narodowego. Chciał wyśmiać próźnych i pró- 
żniaczych hidalgów, a zarazem "wą literaturę, 


która wysławiała ich wielkość rinioną. Był to! 
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wackiego) za swym współpracownikiem na te- 
mat współczesnych stosunków i dalszego roz- 
woju stosunków poisko-rosyjskich. Wedłag słów 
korespondenta, wyraził Prus przekonanie o mo- 
żliwości zbliżenia między Polakami a Rosyą. 
„Zbliżenie to, powiedział mi Pras — pisze ko- 
respondent — uchroni Królestwo Polskie od 
pochłonięcia przez Niemcy, a dła Rosyi wy- 
tworzy szczerych przyjaciół na kresach. W tym 
celu niezbędnem jest po pierwsze, aby u nas 
zaprowadzono takie same ogólne reformy, które 
zamierzone są w Rosyi. Za najważniejszy wa- 
runek kulturalnego rozwoju kraju uważam — 
mówił Pros — zupełną wolność w dzie- 
dzinie wykształcenia. Nauke początko- 
wą należy uczynić powszechną, bezpłatną i o- 
bowiązkową. Dla analfabetów dorosłych potrze- 
bne są niedzielne lub wieczorne kursy. — Ró- 
wnież jak najzupełniejszą swobodę należy za- 
pewnić wędrownym nauczycielom, rozpowszech- 
niającym naukę wśród ludności wiejskiej. Otwie- 
ranie bez żadnych przeszkód uniwersytetów ln- 
dowych, towarzystw naukowych, laboratoryów 
i bibliotek, niezbędnych dla podniesienia pozio- 
mu naukowego wśród ladu i inteligencyi, może 
być zabezpieczone tylko drogą cofnięcia obe- 
cnego systemu koncesyjnego. Dla podniesienia 
dobrobytu warstw pracujących należy uadać 
ludności polskiej prawo otwierania niższych, 
średnich i wyższych szkół rolniczych i techni- 
cznych z polskim językiem wykładowym*. 

Poza tem Prus wyłuszczył poglądy swoje na 
potrzeby instytucyj samorządnych, tak wiej- 
skich jak i miejskich, wprowadzenia sądów 
przysięgłych, zrównania prawnego, zniesienia 
ograniczeń, systemu paszportowego i t. d. 

Prus zakończył swoje zapatrywania oświad- 
czeniem, że wierzy, iż łączność tych wszyst- 
kich środków, nietylko pomoże do podniesienia 
knitury i dobrobytu Królestwa Polskiego, ale 
izgwiąże go nierozerwalnemi węzła- 
mi wdzięczności(!) z pokrewną Ro- 
Syą'. Do życzliwych i serdecznych słów uta- 
lentowanego pisarza polskiego nie wiele mam 
do dodania — pisze korespondent „Birż. Wie- 
domostiej". Ze szczegółowego wyliczenia wyra- 
żonych przez niego żądań wynika niezbicie, jak 
wolne są jego poglądy od jakiegoś stronniczego, 
politycznego zabarwienia. Przebija w nich prze- 
dewszystkiem miłość kraju rodzinnego i nadzie- 
ja w odrodzenie jego Kulturalne i 6konomi- 
cane”. 

W „Rusi“ zabiera głos prof. Bodonin de 
Courtenay, który potępia system drażnienia, 
uprawiany od dawna w Królestwie Polskiem, 
system bezmyślnego dokuczania, znajdujący wy- 
raz już w samej nazwie  „Priwisłanskiego 
kraju“. 

Nie czas obecnie bawić się w chowanego a 
potrzebę zmiany stosunków u nas przykrywać 
frazesem, że to będzie z korzyścią dla samej 
Rosyi. Istotnie egzystuje państwo rosyjskie, ale 
w państwie tem mieszkają rozmaite narodowo- 
ści, mające najzupełniejsze prawo domagania 
się uznania dla swoich narodowych postulatów. 
„Jawna korzyść rosyjskiego narodu“ musi być 
zamienioną na „jawną korzyść wszystkich na- 
rodów zamieszkujących Rosyę* — kończy swój 
list w „Rusi” prof. Bodonin, domagając sią tra- 
ktowania sprawy polskiej w publicystyce w 
żyć godny tej sprawy, t. j. a odkrytą przył- 
icą. 


Z ruchu wyborczego. 


Komitet urzędniczy, do którego zorga- 
nizowania zabrał się b. demokratyczny poseł 
m. Krakowa, dr August Sokołowski, bardzo 
niechętnie zabiera się do dzieła. Zaproszeni wczo- 
raj przez p. Augusta Sokołowskiego członkowie 
komitetu dowiedzieli się zaraz na wczorajszem 
posiedzenia tego, czego domyśleć się byli po- 
winni odrazu, mianowicie, że b. poseł demokra- 
tyczny miasta Krakowa związać pragnie 
komitet urzędniczy z partyą kon- 
serwatywną i tam dia niej szukać oparcia. 
Rozczarowanie też tych, co się łudzić chcieli 
jakiemiś ewolacyami ekonomiczuzmi przy wy- 
borach, było o tyle stanowcze, o ite zdrowe. 


Z Towarzystwa nauczycieli i nauczycielek 
szkół ludowych miejskich w Krakowie donoszą 
nam: 

Walne zgromadzenie całego nav 
czycielstwa ludowego krakowskie- 


geniainy pomysł, wcielony w szatę artystyczną. 
I w ten sposób zjawił sią Don Kiszot, walecz- 
ny hidalgo, w towarzystwie pachołka, nazwi- 
skiom Sancho Panza. Zwyrodniały idealizm w 
ramach realistycznej satyry. Z pogodnym hu- 
morem i wesołym sceptycyzmem Opisuje Cer- 
vantes przygody owego rycerza, który walczy 
z wiatrakami. rozbija w puch stado owiec, po- 
pełnia tysiąc niedorzeczności A ten Don Kiszot 
imieszny w swoich czynach, jest równocześnie 
mądrcem, który wypowiada bardzo trafne po 
glądy. Książka Cervantesa jest pyszuą satyrą 
swojego wieku i pomnikowym utworem ducha 
hiszpańskiego. Ale są książki, w których kry- 
tycy radziby się doczytać pomiędzy wierszami 
czegoś więcej, niż autor chciał powiedzieć. Do 
takich książek należy i „Don Kiszot*. Wielbi- 
ciele Cervantesa chcą koniecznie udowodnić, że 
„Don Kiszoi* ma jeszcze głębsze, symboliczne 
znaczónie, że zawiera w sobie nowożytne po- 
glądy wolnościowe. Otóż Cervantes był genial- 
nem dzieckiem swojego wieku, ale nie myślał 
wcale o tem, co ma podsuwają niektórzy ko- 
mentatorowie dzisiejszej doby. 

Oczywiście my, czytając dzisiaj „Don Kiszo- 
ta“, zyskujemy większe horyzonty, niż czytel- 
nicy XVII wieku, a co za tem idzie wkładamy 
w dzieło mimowoli myśli, obce antorowi jego. 
Nie ubliża to Cervantesowi, owszem świadczy, 
że typ Don Kiszota jest wszechlndzkim. A ta 
wszechludzkość Don Kiszota jest dobrym zna- 
kiem, świadczy bowiem znown, że filisterstwo 
mimo swojej potęgi, nie podbije nigdy świata. 

Gdy piszemy te wyrazy, Hiszpania obchodzi 
uroczyście trzechsetną rocznicę „Dan Kiszota*. 
Wstaje na chwilę dawna chwała tej krainy, 
tak ciężko dziś doświadczonej. Cześć tej kra- 
inie, cześć wielkiemu jej synowi, Cervantesowi. 

H. Josse. 


Markus Tigner 
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go odbędzie się w piątek dnia 12 b. m. o go- 
dzinie 6 wieczorem w lokalu „Czyteini* (Rynek 
główny, |. 17, II piętro). Na porządkn dzien- 
nym: sprawa wyborów do Rady miejskiej. 


Uchwały wyborców Żydowskich. 

Rezoiucya, uchwalona na zgromadzeniu wy- 
borców krakowskich, w dniu 7 maja b. r, w 
sali hotsla „Union“, w sprawie wyborów do 
Rady miejskiej — opiewa, jak następuje: 

„Zważywszy, że polityka t. zw. konser- 
watywnych żydów, zmierzające do zape- 
wnienia pewnym jednostkom żydowskim man- 
datów za cenę łączenia się z kierykałami, k o m- 
pletnie zbankrutowała, zgromadzenie 
dzisiejsze wyraża przekonanie, że również ów 
odłam żydów, który dotąd, jako rzekoma par- 
tya konserwatywna żydowska, łączył się z kle- 
rykałami, porzuci ten alians, agubny 
dla żydów, już w obecnej kampanii wybor- 
czej do Rady miejskiej, 

„Stwierdzamy, że żydzi winni łączyć się, w 
celu wywalczenia zupełnego i rzeczywistego ró- 
wnouprawnienia obywatelskiego i ekonomiczne- 
go, postulat ten należy stawiać przy wszelkich 
akcyach politycznych i należy wymagać speł- 
nienia tych żądań od każdego kandydata, który 
chce liczyć na poparcie żydów. Żydzi są pomni 
tego, że nieprzyjaciele postępu i idei demokra- 
tycznych byli zawsze propagatorami nienawiści, 
dlatego zgromadzenie wyraża głębokie przeko- 
nanie, że tylko łączenie się z partyami lua- 
dowemi, wyznającemi szczerze i otwarcie za- 
sady demokratyczne, jest zgodne z za- 
sadami żydów, chcących nczciwie pracować dla 
całego społeczeństwa i doprowadzić do tak po- 
żądanej równowagi i harmonii między żydami 
a resztą społeczeństwa. 

„Odnośnie do Rady wyznaniowej żądamy 
zniesienia głównych źródeł korupcyi, 
t. j. zniesienia głosowania przez pełnomocni- 
ków, zniesienia utraty prawa głosowania z po- 
wodn zaległości podatkowych i zniesienia pra- 
wa głosowania urzędników gminnych w kuryi 
inteligencyi. Jak długo system kuryalny istnie- 
je, żądamy w Rudzie wyznaniowej, tak, jak we 
wszystkich działach reprezentacyjnych, po- 
wszechnego, bezpośredniego, tajne- 
go iproporcyonalnego prawa głoso- 
wania, a jak długo system kuryalny jeszcze 
istnieje, żądamy na razie wprowadzenia og ó l- 
nej kuryi, przynajmniej z 10 mandatami“. 


LJ a 
Smierć Schillera. 

Z powodu setnej rocznicy śmierci Schillera prsy- 
pomina „Beriiner Bórsen-Courier*, jak obojętnie 
zachowywała się ludność Weimaru wobec zgonu 
wielkiego poety. 

Dnia 29 kwietnia Schiller był po raz ostatni 
w teatrze, a dnia 9 maja zakończył żywot docze- 
say. Żena jego pod wrażeniem strasznego ciosu 
straciła zupełnie przytomność. Czuła, że dla niej 
i dla dnieei rozpoczynają mię nietylko lata sioro- 
etwa, lecz | nędzy. Oprócz młodege poety, Henryka 
Voss, który podozas ehoroby śmiertelnej pielęgno- 
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wał Schillera, nikt się nie troszczył ani e zwłoki, | 


ani o wdowę i sieroty. Góthego wstręt de pogrze: 
bów by? znany. Książę i dwór weimarski byli aieo- 
becni. A ludność | „szanowna publiczność", która 
tyle raay oklaskiwała dzieła posty, była tak obo- 
jętna, że w dnin zgonu Schillera miało się odbyć 
awykłe przcdstawionie w teatrze, jakby nie się nie 
stało, i dopiero wskutek energleznej opózycył akter- 
ki Jagomann-Heigendorft odwołano widowisko. 

Na Henryka Vossa spadł obowiąsek zamówienia 
trumny dla nieboszczyka. A musiał on stolarzowi 
ofiarować bardzo małą cenę I żądać jaknajskro- 
mniejszej roboty. Za tray talary | kilka trojaków 
kupiono trumnę dla jednego z największych poo- 
tów Niemiec 1 świata całego. 

Noc z 11 na 1Ẹ maja była przesnaczona na po- 
grzeb. Według ówezesnych awyczajów, cechy do- 
starczały kolejno ludzi, którsy trumnę nieśll do 
grobu. Kolej padła na eech krawiecki, który też 
miał obowiązek postarać się e chustę trumienną 
1 napis. 

Skromna trumna była już zabita. Cznwał nad nią 
stary slaga Schillera | nikt więcej, bo Żona cię ros- 
chorowała. Ludzie z oeeha krawieekiego już pray- 
sali. Krawey nieść mieli do grobu tramnę wielkie- 
go poety. 

Ale nareszcie zoryentował się w przykrej sytua- 
eyi burmistrz Schwabe, mieszkający w jednym do- 
mu z Schillerem. Nie namyślając się dłago, udał 


Edavnund Bteder. 


Echa dalekie. 


Zawodzą skrzypki we wiśniowym sadzie, 
Kędy w różany kwiat strzelają pąki 

I pył słoneczny po ziemi się kładaie, 
Raeśbiąc na trawach złociste keronki., 


Zawodzą skrzypki.. a dusza tęskniąca 
Błądzi wśród gajów zadnmana, we śnie 

I szuka dawno umarłego słońca... 

I enych kwiatów, co zwiędły przedwoześnie... 


Zawodną skrzypki we wiśniowym sadzie, 

A dussa maray w sioncesnym obłędzie, 

Jak się w trumienkę najświętsze sny kładzie, 
Gdy wiśnie kwitną i życie gra wszędzie... 


Zawodzą skrzypki piosenkę żałosną... 

Coś łka i płacze we wiśniowym sadzie 
Nad oną świętą młodością i wiosną, 

Co się w łez jasnych roxlała kaskadnie... 


Ti. 
Był czak... 


Ssumiało ciche nzmaragdowe morze 

Na wód seledyn kładło się południe, 
Zamilkły mewy w błękitnym przestwórze 
Dzuwoniła .fala błękitna przecndnie... 


Szeregiem śnieżnym po błękitnej wodzie 
Jak dusz dziowczęcych białe Zamyślenie 
Płynęły falą unoszone łodzie 

Przez toń błękitną i złote promienie. 


A w ową enudną słoneczną godzinę 
Smutny ogromnie... w aureoli złotej 
Stąpał po fali Chrystus — Mistrz mad Misterne... 


Wyciągnął ręce nad wód zwały sine 
J na wieczyste sore ludzkich tęsknoty 
Błogonławieństwe swych rąk kładł? zajcaystnao... 


l 
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się na jakiś „rant“, gdzie właśnie kilku „przyja- 
siół* poety bawiło się doskonale, i wezwał ich, 
aby z nim razem trumnę ponieśli do grobu. Tak 
się też stało, Jedenastu mężczyzn, a wśród nich 
ezterech uczonych i postów, udało się do domu żało- 
by. Odprawiono cech krawlecki i poniesiono na wła- 
anych barkach zwłoki poety na cmentarz. Noe była 
pochmurna. Zaden orszak nie towarzyszył trumnie 
Schiliera. Zdaleka odeawał sią dźwięk dzwonnżałobne- 
go, ale s wyjątkiem tych, którzy nieśli ciało poety, 
malo kto wiedzial, komu dzwonią do grobu, — Na 
rynkn zatrzymano się chwilę dla wypoczynka, Dwie 
pochodnie rozświecało słabo mroki ponurej mocy, 
I tam to zjawiła nię jakaś czarna, w płaszcz otu- 
lona postać, której z obecnych nikt nie ZEAL Smia 
razom z innymi na cmontarz. A gdy po Odmówję. 
niu cichej modlitwy trumnę wstawiono do starego 
grobowca, w którym już stało 10 trumien, i gdy 
zamknęły się drzwi Żelazne za nieboszcaykiem, roz. 
legł się głośny płacz mieunajomego, otulonege 
w caarny płaszcz człowieka. Później wydało się, 
że tą amgadkową postacią był Wilheim von Wol- 
zogen, szwagier Schillera. 

Gdy we 20 lat później otwarto grobowiec, Zma- 
iezieno 11 zgniłych zupełnie trumien i 11 sakiele- 
tów tak połamanych, i tak z sobą pomięszanych, 
że trudno było odnaleść azkielet poety. Znawcy 
wyszukali wreszcie ezasskę, oświadczając zgodnie, 
że „poznać ją można po wspaniałości jej miesró* 
wnanej badowy*. Z biedą domacano się także iR- 
nych resztek Schillera i pechowano je powtórnie. 
Moment ten uwieczniony jest w wierszu Goethego 
„Nad czaszką Schillera“. 

Charakterystycznym jest fakt, że jedyna gazoù 
która w r. 1805 wychodziła w Weimarse doniosła 
lakonicznie o śmierci „Jaśnie Wielmożnego Sohil- 
lora, rudcy dworu sasko-meiningeńskiego*, nie śe” 
dając ani jednego słowa o jego poesyi. We wamian- 
ee powiedziano, że o godainie 3 po południa odbyłe 
się nabożeństwo żałobne w kościele św. Jakóba, że 
na tem nabożeństwie grała kapeja książęca, a sa- 
perintendent wypowiedział mowę. O samym pogrze” 
bie jednak nie nie wspomniano. 


Poeta, pochowany jakby ukradkiem, powstał dziś 
w jasnem słońcu sławy- przed potomnymi. Niemcy 
rzeczywiście wspaniale uczcili setną rocznicę jege 
śmierei, a Wiedeń nie dał się ubiedz. W dalszym 
ciągu obchodów odbyła się w Wiedniu dnia 8 b, m. 
w sali Towarzystwa muzycznego uroczysta wieezor- 
nica literacka, podczas której wygłosił mowę mini- 
ster oświaty Hartel. Jak wiadomo minister Har- 
tel jest wybornym mowcą i mistrzem formy, — 
Teatry wiedeńskie oczywiście również uczciły Schil- 
lera, ale prasa zarsuca scenom prywatnym, Że nie 
wystąpiły w sposób godny poety. Wczoraj tłumy 
publicaności wzięły adsiał w ałożeniu hołdu poecie 
przed jego pomnikiem. Socyaliści wiedeńscy równie 
pospieszyli z hołdem dla tego wyznawcy haseł wol- 
nościowych. W tak zwanej „hali Katarsyny* w par- 
ku Drehera, największej sali w Wiedniu, zgroma* 
dzili się robotnicy, zapełniwszy ją szczelnie. Obchód 
należał do najpoważniejszych, a program został 
wykonany bez zarzutu. Mowę wygłosi? posa? P er- 
aeratorier, który uczcił Schillera, jako poetę 
luda. Po tem przemówieniu wykonano mazyczae' 
wokalną część programu. 

„Neues Wiener Tagblatt“ zamieścił w cyklu ar- 
tykałów, traktujących o Schillerze z okazyi jubilea- 
azu wielkiego poety entuzyastyceny felieton Kasi 
mierza Tetmajera. W notatce, popraedzającej 
ten felieton, redakcya wiedeńskiego organu żle od’ 
płaciła się autorowi feiieionu , nazywając go „Aa* 
strynkism a urodzenia ! wychowania”, i zaanaczcjąć 
ne zdziwieniem, że poeta nasa tak doskonale wład? 
jęsykiem niemieckim. 


Kronikka. 

Kraków, 10 maja. 
Festyn. Zarząd krakowskiego Koła pań T, 3. I- 
postanowił na posiedzaniu dnia 4 maja r. b. ors%* 
dzić, zamiast święconego, festyn w Parku dra Jor 
dana. Czysty dochód z festynu przeznaczono na D% 
dowę polskich szkół na kresach | rannych ziom" 
ków z Królestwa, powracających z dalekiego Wsch 
dn. Festyn odbędzie się 4 czerwca r. h. gympaty- 
cany cel i szereg niespodzianek przygotowany” 
przez komitet na festyn, powinny zgromadzić 7% 
stępy Krakowian w Parka, ananych z ofiarność! KA 
eolo patrystyczne i oświatowe. Datki pieniężne Í ks 
ne ofiary nadesłane lub przyrzeczone ga śWIĘCORO 
będą użyte ma rzecz festyno. Posiedzenie a 
zajmojącego się urządzeniem festynu odbędzie *14 


nm 


Był ozas... 


Poń szmaragdów kopułą w Gudne, jasne rane, 
Gdy rosy operlały kwitnące stokroole, 

Baliśómy w świętej ekstazie i cichej tęsknocie 
Gdzień.. w aaświaty.. w krainę kwiatami sasiang.. 


Smiały się ku nam łąki wykąpane w ałoele 
I ałońce sałowało nam rzęsy I twarze, 
I lało strugi ałota w błędne wirydarze 
Na palmy przeolbraymie i wiotkie paprocie. 


A w ten dzień przesłoneczny, w błękitnej To”AtTzegj 
Wśród kwiatów woń roniących, w blasków słotej jaiai, 
Wśród gajów roaśpiowanych, w oseanie Złota, 


Na harfie ze strnaami z słonecznych promieni 
Grała eudną pieśń szczęścia czarodniejka z baśni... 


Słośce spadła... Nee praynsła... i aage kasta... 
IV. 


Był esas... 


Święciłem godów święto uroczyste. ` 

W świetlicy mojej grały tony fletni, 
Miłosne hymny słoneczne | czyste 

I szedł skrzydlaty ku nam wieczór letai... 


W oknach świetliey woniały jaśminy, 

Śnieg pachów wonnych wiatr siał do jej wętrza.. 
Prnysały rozmodleń błękitne Rodziny... 

Wieczorna chwila... tajemna... najświętss% — 


A gdyśmy miodne wychylsli kruże, 
Gdy krew ponsowa zawrzała nam W żyłach 
I dusze objął nam pożar miłoścel... 


Nieznana ręka rzuciła nam róże 
Zerwane kędyć na smutnych mogiłach... 
W świetlicy mojej Śmierć była wśród gości... 


-mu OZ o 


POD AV 
BRDAKI, GUNKI ! ŻAKIETY 
ZAKOPANSKIE, własnego wyrobu. 
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12 b. m, t. j w piątek o godz. 5 w lokalnu związ- | stytncyi nanczyciel szkoły polskiej p. Szado, upro- 
ku okręgowego T. S. L. (ulica Szpitalna l. 7, II |szony o to przez bialskie Koło pan T. S. L. 
piętro). W aąsiadującym z Białą Lipniku, miejscowo- 
Wycieczka techników. W piątek 12 b. m. od-|ści, gdzie ludność polska znacznie niemiecką pod 
będzie się wycieczka członków Towarzystwa te-; względem ilości przewyższa, Niemcy, na wiadomość, 
chnicznego do Mogiły, w celu zwiedzenia fabrykijiż ma się tam odbyć odczyt polski o konstytncyi, 
wyrobów żelaznych Ch. Hofstitter i Ska. Wyjazdjnapadli na dom prezesa Koła włościań- 
pociągiem kolejowym z dworca krakowskiego o go-|skiego T. S. L. w Lipniku I kamieniami 
dzinie 1 m. 45 w południe; przyjazd do Mogiłyjpowybijali mn wszystkie szyby w mie- 
o godz. 2 m. 20; pewrót do Krakowa tego samego |szkaniu. Tylko przypadkowi zawdzięczać można, 
dnia o godz. 7 m. 10 wieczór; na przestrzeni z Mo- |iż nikt nie został zraniony, bo rzncano tak silnie 
giły do Czyżyn piechotą. Punkt zborny na dworcu|i tak wielkiomi kamieniami, że ramy okien zo- 
krakowskim. stały połamane, Stało się to około godziny 9 
Uczczenie jubilata. W poniedziałek, w dzień | wieczór, s napastników nawet światło wewnątrz 
św. Stanisława, deputacya księży, byłych uczniów | tomu nie odstraszyło. A. 
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, ks. Stani-| Nie jest to pierwszy napad na p. Wojciecha 
sława Spisa, przybyła do niego w celu uczczenia | Rytkę, prezesa Koła T. S. L. w Lipniku. Już da- 
solenizanta i jubilata, gdyż 26 lat właśnie ubie-| wniej nie wyśledzony sprawca rzucił w nocy do 
gło, odkąd ks. Stanisław Spis wykłada na katedrze | jego mieszkania kamień wielkości głowy, a kamień 
uniwersyteckiej. Imieniem deputacyi, w której wsięło |ten padł tuż przy łóżku, w którem spał p. Rytko. 
udział 10 księży, przemawiał ks. dr Capata, po-| Obecnie żandarmerya czyni poszukiwania za napa- 
czem wręczono zasłużonemu kapłanowi dar honoro- stnikami, — czy ich jednak zdoła wyszukać, trudno 
wy, misternej roboty puhar złoty. Pubar te», który | przewidzieć. Starosta biaiskl p. Biesiadecki pozwo- 
projektował p. Józef Hakowski, a wykonał p. E.|lił p. Rytce nosić broń palną dla własnej obrony. 
Korosadowicz, ofiarował jubilat do skarbca na Wa-|Aż takich potrzeba argumentów na poskromienie 
welu., W życzeniach, złożonych ks. Spisowi oraz | WYSOCE kalturainych zapędów pasorzytnych odnóżek 
w składce na dar honorowy, wziął udział między | pnia germańskiego. 
innymi b. uczeń ku Spisa, arcybiskup lwowski, ka. Mimo liczebnej przewagi polskiej, Polacy z wiel- 
J. Bilczewski. > kim trudem zdołali doprowadzić do utworzenia pol- 
Wiadomości osobiste. Dr Józet Korzeniowski, |skiej paralelki przy szkole niemieckiej w Lipnika. 
nowo mianowany kustosz biblioteki Jagiellońskiej, | Celem poparcia dziatwy polskiej, uczęszczającej do 
przybył do Krakowa i objął urzędowanie. tej paralelki, odegra grupa amatorska lipnieka dnia 
Slub. W kościele parańsinym w Gaju odbył się| 14 maja b. r. w sali Czytelni polskiej w Białej 
ślub p. Tomasza Kwinty, urzędnika magistratu m. |trzysktowy dramat Lucyana Rydla p. t „Jeńcy“. 
Krakowa, z panną Petronelą Piszczkówną. Cały dochód z tego przedstawienia przeznaczony 


A « | zosta? na rzecz polskiej dziatwy sakolnej w Lipni- 
P. Witold Noskowski, czionek redakcyi „oma '|ku. Należy spodziewać się, iż dla poparcia celu 
prosi nas o zaznaczenie, że nieprawdziwą jest wia- BE pisk 1 GErtlni zsrełnia liczni wddzo: 
domość, jakąby został mianowany sekretarzem kra- É. e GG i periią canan 
- d y. 
eia aa a W Horodence odbędzie się w niedzielę 14 b. m. 


ludowy pod gołem niebem, z następującym po- 
Z akademickiego oddziału „Sokoła“. We czwar. | Wiec m, 
tek dnia 11 b. r o gods. 8 "wieczór odbędzie się | zĄdkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) O stowarzy- 


- BYE iela Śliwick Bzeniach i potrzebie łączenia się. 3) Najnowsze 
ph pm | | 84 ea ! am i uj ustawy krajowe. 4) Postęp i oświata wśród iudn. 
tycy*. Wstęp wolny dla członków „Sokoła“ oraz 5) Potrzeba poznania kraju, jego dziejów i pamią- 
słuchaczów i słuchaczek uniwersytetu. tek. 6) O wyrobach krajowych w połączeniu z ru- 

w Czytelni koblet odbędzie się we czwartek chomą wystawą L. P. P. (b zzo 8 Fat. 
11 bm. o godz. 5 po południu odczyt p. Moszczyń- e" A” pogadanka w gmachn „Sokoła 
skiej „O różnych objawach egoizmn dziecięcego“. 0 

I. walne zgromadzenie Związku koleżeńskiego m wek pow elektrycznym. = PO = © 
fankcyonarynszów Towarzystwa wzajemnych ubez- donoszą: opalni wosku ziemnego a ia 0- 
pieczeń w Krakowie odbyło się w sobotę 6 bm. o warzystwa przemysłu pożkow eg w Bzy + wi 
godz. 5 po południu w wielkiej sali obrad Towa- II, dnia 5 b. m. górnik A Strug zosia w y 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy Baszto- prądem elektrycznym. Przyczyną wypadku było to, 
wej. Przewodniczył p. Ludwik Gadulski, który za- Że któryś z robotników w przednim szybie Bię cd) 
gai? liczne zebranie, wzywając zebranych do soli- | 1UJACJ, spostrzegłszy dym, krzyknął, że się pali, 
darności i zgodnego załatwienia porządku dziennego. 
Sprawozdanie komitetu kierującego a czynności za 
rok administracyjny 1904 przyjęło walne zgroma- 
dzenie z uznaniem, wyrażając kolegom podziękowa- 
nie za gorliwe zajmowanie się sprawami Związku, 
który znalazł się w tem miłem położeniu, iż mógł 
w roku obecnym udzielić zapomóg na leczenie się 
kilku chorym, a niezamożnym kolegom. W miejsce 
ustępujących członków komitetu weszli następujący 
koledzy: Gablenz Wiktor, Głąbiński Józef, Kaiinow- 
ski Władysław. Pollak Karol, Rydel Jan, Kużmica 
Jan, Broniewski Henryk, Bocheński Antoni, Bursa 
Stanisław, Biskupski Ignacy, Wiewiórowski Maryan, 
Zamorski Mateusz, Staśko Józef. Obrady walnego 
zgromadzenia obracały się przeważnie około sprawy 
polepszenia bytu urzędników Towarzystwa, a szcze- 
gólnie obradowano nad petycyą wniesioną przes 
Związek do Rady nadzorczej o dodatek drożyźnia- 
ny, którą ma poprzeć wybrana w tym celu depu- 
tacya. 

Komitet kolonil rymanowskiej przypomina, że 
a dniem 30 mada upływa termin wnoszenia podań 
o przyjęcie dziatwy. Do podania załączyć należy: 
1) Swiadectwo lekarskie, Że nczeń potrzebuje wód 
solankowo-jodowych. 2) Swiadectwo Bzkoine z osta- 
tniego półrocza. 3) Metrykę chrztu, gdyż przyjmo- 
wane są dzieci od lat 8—12 włącznie. 4) Swiade- 
ctwo ubóstwa, jeżeli rodzice lub opiekunowie nie 
mogą zapłacić całej taksy w kwocie 100 koron. — 
Do podania dodać potrzeba marki pocztowe za 50 
hal. na odesłanie dokumentów. Podania odsyła się 
na ręce doktora kolonii, dra Stanisława Czarnika, 
Lwów, Łyczakowska 9. 

Zjazd koleżeński. Prosimy byłych uczniów szko- 
ły rolniczej w Czernichowie, którzy w latach 1893/4 
1 1894/5 do szkoły tej nczęszczali, o podanie swych 
adresów, a to w celu porozumienia Bię co do odbyć 
się mającego z początkiem czerwca b, r. zjazdu 
koleżeńskiego. i 

Zygmunt Kulczyński, Kraków, ul. Floryańska 55. 
Józef Jarzymowski. Chłopczyce, p. Rudki. 

Uroczystość 3 maja w Podgórzu. „Sokół“ 
podgórski urządza w dniu 14 b. m. uroczysty wio- 
czorek kn uczczeniu konstytucyi 3 maja. Program 
ogłoszony zostanie później. Początek o godzinie 71/, 


się, a upadając, dotknął się drutu elektrycznego i 
został prądem na miejscu zabity. 

Zmarli. 

W Warszawie zmarł Adryan Głębocki, arty- 
sta malarz, nauczyciel rysunków w gimnazyach 
warszawskich i twórca wielu obrazów treści rell- 
gijnej w kościołach warszawskich i prowincyonal- 
nych. Urodzony w r. 1832 we wsi Panki, w pow. 
częstochowskim, kształcił się początkowo w szkole 
sztuk pięknych w Warszawie, następnie w Paryżu 
i Monachium, a powróciwszy do krajn, oddał się 
z zapałem pracy twórczej, nie zaniedbując też i 
nauczycielskiej. Otrzymał nagrody na konkursach 
w Warszawie w r. 1862, 1874 i 1861, a w Kra- 
kowie w r. 1881. Malował obrazy nietylko religij- 
ne, lecz także historyczne i rodzajowe („Żebracy w 
Częstochowie*, „Wiec lechitów*, „Uczta a Pia- 
sta“), 

W Wilnie zmarł Antoni Lazarowics, literat, 
plsujący pod pseudonimem Tekleliński albo Teliń- 
ski, urodzony w r. 1817. Ś. p. Łazarowicz przeło- 
żył wierszem dramat Olina p. t. „Piraci“, dwa se- 
szyty poezyj Filatey d'Andrea, napisał „Obraski 
charakterystyczne*, a nadto modlitewnik „Nowa 
służba boża* i „Elementarze polskie“, ostatni w r. 
1904 wydany w Lublinie. Najcelniejszemi z prac 
$. p. Łazarowicza-Tekielskiego były opisy szkół, 
akademii i uniwersytetu wileńskiego, tudzież wy- 
padków wileńskich od r. 1781 do 1824. Sporzą- 
dzał nadto spis nagrobków na cmentaraach wileń- 
skich. 


Że swiata. 


Uczczenie zasługi. „Ognisko polskie“ w Pradze 
czeskiej urządza dzisiaj w Domu Narodowym na 
Kr. Winohradach uroczystość dla uczczenia zasług 
znakomitego pisarza czeskiego i przyjaciela Pola- 
ków, prot. Jarosława Vrchlickiego Na uroczystości 
będzie wręczony prof. Vrchlickiemu dyplom członka 
honorowego „Ogniska polskiego“. 

Redakcya naszego pisma wysłała z tego powodu 
telegram do Jarosława Vrchlickiego, 

Pożar Chęcin. Pisma warszawskie przynoszą 


mlątkę czego i góra, z której marmur tan wsięto, 
otrzymała milano Zygmaniowskiej. 

Pożar lasu. Z Warszawy donoszą: W poniedzia- 
łek na wiorście 1036 plantn kolei warszawsko-pe- 
tersburskiej, tj, między stacyami Wołomin a Tłuszcz, 
po przejściu pociągu kuryerskiego nr. 10, zajęła się 
nieopodal znajdująca się wysuszona trawa. Płomie- 
nie przeniosły się maras na las rządowy. Pastwą 
płomieni padło blisko dwie morgi lasu. 

Strejki. W Gracu porzucili pracę robotnicy pie- 
karscy. W Osieku podczas starcia strejkujących z 
wojskiem kilka osób odniosło rany od bagnetów i 
szabel. Robotnicy oświadczyli, że ponieważ komitet 
strejkowy nie wypłacił im przeznaczonych zasiłków, 
dziś powracają do pracy. Mówią, że dzisiaj ma na- 
stąpić aresztowanie członków komitetu strejkowego. 

Zamach z zemsty. Wczoraj rano wykonał w 
Tryeście pewien robotnik zamach na inżyniera Ka- 
rola Joergensena, naczelnika doków St. Marco, na- 
leżących do „Stabilimento tecnico Triestino“. Robo- 
tnik ów dał do Joergensena w biały dzłeń na uli- 
cy pięć strzałów, a których cztery spowodowały 
ciężkie rany. Powodem zamachu była zemsta za 
wydalenie ze służby. 

Trzechsetna rocznica wydania „Don Kiszota“. 
Przez trzy dni odbywały się w Madrycie obchody 
na cześć Cervantesa z powodu trzechsetnej roczni- 
cy wydania jego satyrycznej powieści rycerskiej 
p. t. „Don Kiszot*. Wódle nadeszłych dotąd wia- 
domości, w niedzielę Madryt przystroił się w kwia- 
ty, flagi i fesrony z zieleni, a wieczorem zajaśniał 
rojami świateł, W. poniedziałek rano odbył się 
w uniwersytecie uroczysty obchód, podczas którego 
M. Menender y Pelayo odczytał swoje studyum 
0 „Don Kiszocie*, popołudniu zaś w Akademii umie- 
jętności pod przewodnictwem króla poświęcono po- 
siedzenie pamięci Cervantesa. Następnie tłamy pu- 
bliczności, cechy, korpus oficerski, dygnitarze cy- 
wilni, uczniowie wszystkich szkół i słuchacze uni- 
weraytetu złożyli hołd wielkiemu pisarzowi przed 
jego pomnikiem. 

Bladania cesarza Wilhelma. Z mowy, którą ce- 
sarz Wilhelm wygłosił z okazyi zaprzysiężenia no- 
wozaciężnych marynarzy w Wilhelmshaten, podaje 
„Evangelische Kirchenzeltung* ważniejsze szczegó: 
ły. Mówiąc o zwycięstwach japońskich, rzekł cesarz 
Wilhelm, że z tych zwycięstw narodu pogań- 
skiego nad chrześcijańskim nie można 
wysnnuwać wniosku, jakoby Budda był wyższym od 
Chrystusa. Jeżeli Rosya ponosi klęski, to dzieje się 
to — zdaniem cesarza niemieckiego — z tej przy- 
czyny, że chrześcijańskość Rosyi znaj 
doje 
zań posiadają wiele cnót chrześcijańskich. Dobry 
chrześcijanin, dobry żołnierz. Ale i w narodzie nie- 


mieckim — mówił cesarz Wilhelm — źle się dzieje 
skutkiem czego górnicy w szybie pracujący, poczęli | z chrześcijaństwem, skutkiem czego cesarz wątpi, 
uciekać. Ś. p. Jan Strug podczas ucieczki potkuął|czy na wypadek wojny Niemcy mieliby prawo pro- 
są takim bi- 


Bić Boga o zwycięstwo. Japończycy 
czem bożym, jak niegdyś Atyla lub Naroleon, Na- 
leży się starać, ażeby i nas — zakonczył swą mo- 


wę władca niemiecki —— Bóg nie ukarał takim bi- 


czem. 

Biadania cesarza niemieckisgo są nam obojętne, 
ale że Prusacy kręcą na siebie bicz boży, to nie 
ulega wątpliwości. Oby go ukręcili jak najprędzei 

Trzęsienie zlemi. Z Bombaju donoszą, że w ok. 
licy dało się uczać bardzo silne trzęsienie ziemi. 
Około 100 osób zginęło, a bardzo wiele budynków 
zawaliło się. 

Niszczący orkan. Część miasta Kansas-City w 
Ameryce północnej legła w gruzach skntkiem „tor- 
nada", czyli orkanu. Dwa kościoły, teatr I znaczną 
liczbę budynków burza obróciła w grumy, z pod 
których dotąd wydobyto 24 zwłoki. 
35 osób, ale liczba ofiar nie została jeszcze stwier- 
dzona. 


Miańowania i przeniesienia. „Wiener Ztg* donosi: Kie- 
rownik ministerstwa sprewiedliwości przeniósł radców 
sądowych: Julisua Sieiskiego z Sokala do Lwowa, Jó- 
zofa Sokala ze Stanisławowa do Lwowa, dra Włodzi- 
mierza Kozickiego w Samborze, Józefa Wayzbnicza w 
Złoczowie, Wilhelma Jonasa w Stryju, wszystkich trzech 
do Lwowa, Teofila Gielitowioza = Brzozowa do Stani- 
sławowa, Benjamina Scbwarza z Brzeżan do Brzemyśła. 
Włodzimierza Gabłę w Mielnicy i Jaliana Kualczyckiego 
w Delatynie do Stanisławowa. Stanisława Dulewskiego 
z Sanoka do Stryja, dra Adolfa Miinza ze Stanisławowa 
do Lwowa. 

Radcami šadu krajowego mianowani sekretatsc sądo- 
wi: Włodzimiers Zygadłowicz we Lwowie dla Lwowa, 
Antoni Kosiński w Kołomyi dla Sanoka, Jacek Zyborski 
w Złoczowie dla Złoczowa. 


Składki. Dla ofiar wojny z Królestwa Poiskiego zło- 
żyli: Uczniowie III kursn seminarynm nauczycielskiego 
męskiego zamiast podarnnkn na imieniny prof. Stani- 
sława Harlendra 10 K; urzędnicy sądu obwodowego i 
prokuratoryi państwa w Wadowicach 26 K 70 h; Z. K. 
2 K; z Francyi Andrzejewski 8 K 14 h i Bieiańskn 2 
K 9 h. 


Repertoar teatru miejskiego. 

We czwartek: „Bartos Głowacki“. 

W sobotę: „Salome*, tragedya w 1 akcie Oskara Wil- 
de'a i „Śpiewak nadworny*, trzy sceny Franka Wede- 
kinda. 


się w smutnym stanie, Japończycy 


Rannych jest 


— 0 życiu | dziełach Mikołaja Reja z Na. 


głowic napisał Czesław Pieniążek. Lwów 1905. 
(Biblioteka Macierzy polskiej nr 29). Str. 90. 

Pięćsetną rocznicę urodzin Reja uczciła „Maciera 
polska* wydawnictwem bardzo pożytecznem i ze 
wszech miar pożądanem, bo dającem czytelnikom 
popularny obraz życia 1 działalności wielkiego na- 
rodowego pisarza, opracowany ręką powołanego i sa- 
słażonego pracownika na poln literatury ojczystej. 
O Reju n nas średnio wykształcony ogół mało wie- 
dział, a do pism jego jnż chyba tylko historycy 
literatury i literaci zawodowi dziś zaglądają. 
Uwzględniając to, prof. Pieniążek obok wiado- 
mości dotyczących życia i literackiej działalności 
Reja, dał liczne wyjątki z dzieł jego, 
wybrane. Na podstawie pracy p. Pieniążka, czytel- 
nik wyrobi sobie jasne wyobrażenie o pismach Re- 
ja i o tem, czem jest on dla nas, jako zwierciadło 
rysów obyczajowych, przekonań, dążeń XVI] wieku. 
Występuje też plastycznie temperament poety. 
Wielką miłością otoczył autor tego pisarza-ziemia- 
nina i miłością tą umie natchnąć czytelnika. Wśród 
książeczek „Macierzy* praca prof. Pieniążka wy- 
różnia się metodą literackiego opracowania i prze- 
kracza w tym kiernnkn wymagania stawiane oko- 
licznościowym wydawnictwom, mającym na celu po- 
pularyzowanie wybitnych postaci naszej przeszłości, 
a staje się wartościową, popularną rozprawą lite- 
racką, która znakomicie spełnia swe zadanie. Dzieł- 
ko zdobią 3 ryciny: portret Reja i 2 podobizny 
kart tytułewych dzieł. Cena 50 hal. 

— AI Kraushar:  Sprzysiężenin studenckie“. 
Kartki z dziejów Króle ws kongresowego (1820— 
1827). Lwów 1905. St 44. 

Skrzętnej zabiegliwość p. Aleksandra Kraushara 
zawdzięcza doba porozb owa długi szereg przy- 
czynków, wydobytych z n «wyzyskanych dotąd nan- 
kowo archiwów urzędowych 1 zbiorów instytucyj 
nankowych w Warszawie. Drobniejszej wagi przy- 
czynki ogłasza autor w oddzielnych broszurach, ob- 
jętych ogólnym tytułem „Miscellanea historyczne*. 
Obecnie, jako czwaria jnż z rzędu książeczka tego 
zbioru, pojawia się garść dokumentów do dziejów 
Królestwa kongresowego, obejmnjąca akta śledcze 
sprzysiężeń studenckich, jakie się sporadycznie po- 
jawiały zarówno w stolicy Królestwa Warszawie, 
jak na prowincyi i na Litwie. Ruch ten, którego 
źródłem była działalność przemożnego wpływu nie- 
mieckiego Jugendbundu, ujawnił się także między 
młodzieżą krakowską, agenci zaś rządu rosyjskiego 
zgromadziii w swoich raportach do w. ka. Konstan- 
tego ciekawy materyał, wykazujący nici łączące 
związki młodzieży wszystkich trzech zaborów. Ma- 
teryały, zebrane przez p. Kraushara, zasługują na 
opracowanie naukowe przez zawodowego historyka, 
gdyż na wiele znanych epizodów np. na sprawę fila- 
retów rzucają cenne Światło. wp. 

— „Krytyki“ zeszyt 5 za maj opuścił prasę i 
zawiera następującą treść: (f): Za naszą i waszą 
wolność. — Wł. Orkan: Powstańcie smutni! 
Kazimiera Bujwidowa: Walka o szkołę. — T. Pini, 
W. Strusiński, H. Raabe: Pokłosie literackie. — 
L. Płochocki: Polska partya Bocyalistyczna. — Sa- 
v'tri: Więzień. — Jan Sten: Stan. Wyspiańskiego 

Noc listopadowa“, — St. Brzozowski: Leopold 
Staff. — T. Krag: Baśń norweska, — M. Luśnia: 
Niepodległość Polski, a materyalistyczne pojmowa- 
nie dziejów. — Przegląd miesięczny: Przegląd pra- 
sy polskiej. — Przegląd prasy obcej. — Interim; 
Z całej Polski: — Iza Moszczeńska: Z ruchu ko- 
biecego. — M. Olszewski: Przegląd sztuk plasty- 
cznych, Kraków. — Sprawozdania nankowe i lite- 
rackie. 

— „Nowego Slowa* numer z 1 maja przynosi 
następujące artykały: K. Bujwidowa: „Jeszcze 
w sprawie gimnazynm żeńskiego w Krakowie. * — 
Międzynarodowy kongres kobiecy. — Z mrocznych 
dni. — F. Gwiżdż i Marya Chrystowska: „Poezye*. 

— Konkurs dramatyczny. Polskie Towarzy- 
stwo teatraine w Łodzi przypomina, że ostateczny 
termin konkursu dramatycznego , ogłoszonego przez 


rzeczone Towarzystwo, upływa z dniem 1 czerw- 
ca b. r. 

— Nowe książki: 

Voltaire: „Drugi najazd szwedzki“ (Karol 


XII). Przełożył, ilustracyami | przypisami opatrzył 
Zygmunt Swiatopełk Słupski. Poznań 1905. 

Dr Edmund Biernacki: „Co to jest choroba“. 
(Wiedza i życie. Serya IH, tom 5). Lwów 1906. 
Nakładem H. Altenberga. 

Stanisław Jasiński: „Drogami*. Poexye. Lwów 
1906. 

Dr Stanisław Zdziarski: „Ladowość w poe- 
zyl polskiej XIX wieku“. Okruszyny badań. (Od- 
bitka x „Ladu*). Lwów 1904. 

Tadeusz Jaroszyński: „Chimera“. Powieść. 
2 tomy. Warszawa 1905. (Biblioteka dzieł wybo- 
rowych 368—9). 50 kop. i 

Kenijro-Tokutomi: „Nami-Ko*. Z japoń- 
skiego UWomaczyli Sakae Shioya i E. F. Edgett. 
Z angielskiego na polskie przełożyła E. Węsław- 
ska. Tomów 2. Warszawa 1905. (Biblioteka dzieł 


starannie | g 


wieczorem. Przygrywać będzie orkiestra p. Czyżow- 
skiego. 

„Czy pan był karany?* To pytanie, które spra- 
wiało nieraz tyle kłopotów świadkom podczas roz- 
praw sądowych, ma odtąd zniknąć. Mianowicie mi- 
nisterstwo sprawiedliwości uznało, Że to jest nle- 
potrzebne kompromitowanie lndzi i narażanie ich 
niewinnie nieraz na złamanie całego Życia, Nato- 
miast oskarżonych ma się i nadal wypytywać o 


poprzednie kary, ale ponieważ wedle ustawy oskar- 
żony nie jest obowiązany mówić prawdy, więc | to 


postanowienie ma platoniczną wartość. 
Zjazd koleżeński ublturyentów z r. 1885. 


Podpisany komitet zaprasza wszystkich kolegów, 
którzy sdali egzamin dojrzałości w uzkole realnej 
w Jarosławiu w r. 1886, ażeby wzięli udział w 
ajeźdaie koleżeńskim w dniu ] czerwca b. r. odbyć 
się mającym. Zebranie się oznaczamy na ten dzień 
godzinę 8 rano w sali klasy VII gimnazyum w Ja- 


rosławiu. Zgłoszenia w sprawie bliższych szczegó: 


łów zjazdu prosimy adresować na ręce kol. Jana 
Haładeja, nadinżyniera w Górkach, p. Borowa. — 
Bolesław Bauman, Jan Haładej. Szczęsny Wysocki. 

Biała, 8 maja. Na uczczenie konstytucy! 3 maja 
odbyło się u nas staraniem szkoły polskiej nabo- 


żeństwo dziękczynne, w którem wzięła udział mło- 
dzież szkolna z nauczycielami, oraz bardzo nieli- 
€zna publiczność. Po nance odbył się w szkole pol- 
skiej uroczysty poranek. Młodzież odśpiewała pie- 
śni narodowe, a nauczycie] p. Woynarowski w dłuż- 


szem przemówieniu przedstawił dziatwie znaczenie 


konstytncyi 3 maja. 


W każdy czwartek odbywają się w polskiej szkole 
We 
czwartek odbył się tam odczyt p. Kusia o konsty- 
tucył 3 maja, którego wysłuchała dość znaczna 
ilość robotników i robotnie fabrycznych oras mło- 


popularne wykłady i odczyty różnej treści. 


dzieży szkolnej. 


W niedzielą w sali stowarzyszenia rękodalelni- 
ków ehraeścijańukich w Białej, milal odszyt o kon- 


dziś bliższe Bzczegóły o pożarze Chęcin, o którym 
wczoraj doniosły depesze. Pożar wybuchł w nie- 
dzielę w nocy dnia 8 b. m. i zniszczył 234 zabu- 
dowania. Przeszło RQ0 vsób przeważnie żydów po- 
zostało bez dachu i chleba. 

Dzięki wysiłkom artraży z Kielc nie dopuszczono 
do zniszczenia kościoła i biur rządowych. Przyczy. 
ną pożaru zapuszczenie ognia od papierosa przes 
dzieci. Zorganizowano komitet pomocy z burmistrza, 
kasyera, księdza Rydzewskiego, rabina Fisza, ław- 
ników, członków dozoru bóżniczego. Chleb wysłano 
z Kielc; rozdano 70 rb. na miejscu. Składki do- 
zwolono gbierać w całej gabernii. 

Chęciny, miastecsko w pow, kieleckim, b. miasto 
powiatowe województwa Bandomierskiego, leży o 14 
wiorst od Kielc, przy Szosie do Jędrzejowa. Posia- 
da kościół starożytny, magistrat, sąd pokoju, wię- 
zienie karne, szkołę miejską | rzemieślniczą nie- 
dzieiną, dom przytułku dla starców i kalek, oraz 
przeszło 6000 mieszkańców. Dzieje Chęcin wiążą 
się ściśle z zamczyskiem, którego malownicze ruiny 
pannją nad miasteczkiem. Zamek ten, zbudowany 
na szczycie skały mnrowanej, sięga odległej staro- 
żytności. Był niegdyś bardzo obronny, to też do 
niego w r. 1318 Władysław Łokietek schował skar- 
by koronne i tam też w r. 1331 zwołał pierwsze 
wiece czyli sejm, który pył pierwszym walnym zja- 
zdem wszystkich ziem mało- i wielkopolskich. Te- 
raźniejsze Chęciny zaczynają swój wzrost dopiero 
od Kazimierza Wielkiego. Wznosiły się i upadały 
kilkakrotnie, bądź przez pożary, bądź przez naja- 
sdy nieprzyjacielskie. Byt mieszkańców wiązał się 
x kopalniami, które eksploatowano już od XV wie- 
ku. Najpierw stanowiły one własność królewską, 
Kopano w nich maiachity, lazury, srebro, miedź 
l ołów. Obecnie jednak pozostały tylko pokłady 
marmuru, zresztą bardzo bogate, ale nie odpowiednio 
eksploatowane. Zaczęto je wydobywać w XVII w. 
Z marmoru chęcińskiego zrobiona była pierwsza ko- 
lomaa pomnika Zygmunta III w Warszawie, na pa- 


wyborowych 375—-6). 50 kop. 

Henryk Lichtenberger: „Fr. Nietzsche i je- 
go filozofia“. Przekład x francuskiego I. Marcin- 
kowskiej. (Biblioteka dzieł wyborowych 370). War. 
szawa 1905. 25 kop. 

Dr Th. Zell: „Czy zwierzę nie ma rozsądkn?* 
(Uwagi o duszy zwierzęcej spolszczone przez M. S.). 
Warszawa 1905. (Biblioteka dzieł wyborowych 377). 
2% kop. 

H. Sienkiewica: „Hamoreski z teki Wor- 
salty“. Warszawa 1905. (Bezpłatny dodatek do 
„Tygodnika Ilustrowanego". Tom 75). 

Spis autorów i rzeczy w wydawnictwach 
wydziała matematyczno - przyrodniczego Akad nii 
umiejętnożci w Krakowie do r. 1900 włącznie, 
stawiony staraniem komisyi bibliograficznej tegoż 
wydziała. Częsć I Spis autorów. Kraków 1905. Na- 
kładem Akademli nmiejętności. Str. 84. 

Sprawozdanie z działalności teatra miej- 
skiego w Krakowie w latach 1899—1905: Kraków 
1905. Str. 38. Nakładem dyrekcyi teara miej- 
skiego. 


Dział ekonomiczny. 
>< Dostawy kolejowe. Dyr. kol. państw. ogła- 
sza: Rozpisano dostawę węgla mineralnego dla pa- 
rowozów, dostawę koksu, węgla kowalskiego i wę- 
gla dia opałn pomieszkań. Bliżsaych szczegółów mo- 
gą zasięgnąć inieresowani w oddziale dla spraw 
maszynowych w dyrekcyi kolei państw. w Krako- 


wie, Lwowie i Stanisławowie. oras w zarządzie ru- 
chu w Czerniowcach. 


W niedzielę: „Salome“ i „Spiewak nadworny“. 


Gabryalski (Kraków) krv- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani: 
na, harmonie i piamele —- krajowe i sagra- 
niczne — nowe i przegrane — sa  otówkę | 
spłaty — bez zaliczki. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczni 

— Jullan Moers z Poradowa. (EL..leta Bośnia. 
cka). Wspomnienie pośmiertne przez Bo wlan: 
Adamowicza. Piza, 1904. Str. 24. 

Zmarła w dniu 24 czerwca 1904 w S. Giuliano 
autorka jednej z najpopniarniejszych Bztak narodo- 
wego repertoaru teatralnego Elżbieta Bośniacka, zdo- 
była tytnł do wdzięcznego wspomnienia rodaków 
nietylko zasługą budzenia uczuć patryotycznych — 
ale poważnym dorobkiem literackim. Oprócz utwo- 
rów, drukiem ogłoszonych , jak wydany w r. 1861 
„Zaporożec*, „Przeor Paulinów“, „Kleopatra“, „Go- 
rysława*, pozostało po niej wiele utworów, złożo- 
nych w bibliotekach teatralnych lub pozostających 
w manuskrypcie, w posiadaniu rodziny. Całość tego 
dorobku swiadczy o talencie dramatycznym antorki 
i o niemałym polocie poetyckim, cechującym twór- 
czość ś. p. Bośniacekiej. P. Adamowicz w swym 
szkicu kreśli wierny rys życia i działalności au- 
torki, poddaje krytycznemnu rozbiorowi jej nieogło- 
szone drukiem dramaty historyczne i poezye, usta- 
lając stanowisko ś. p. Bońniackiej w dorobku pol- 
skiej literatury dramatycznej. 

Staraniem męża zmarłej, p. Z. Bośniackiego, uka- 
że się niebawem zbiorowe wydanie pism Juliana 
z Poradowa, obejmujące 8—10 tomów. — Dochód 
z tego wydawnictwa prsj padnie funduszowi emery- 
talnemn artystów scen kr kowsklej | lwowskiej 

op. 


i pea 
Z miejskiej veatraine) targowioy na bydie w Krakowie. 
Kraków, 9,6 1905 z. (Na dzisiejszy arg spędzone a) 
bydła rogatego rosłego 10 sztuk, b) jażownika 23 sztuk, 
0) cieląt 880 sstuk, d) owiec i kóz — sztuk, e) niero- 
gacizny 184 sztuk. Razem 496 sztuk. 
Woly s paszy płacono po 68 do 72 kor, woły opa- 


Ńr 107, 


— 


sowe po 72 do 78 kor., krowy po 66 do 76 kor., bu- 
baje po 72 do 81 kor, cieięta po 60 do 66 kor. za je 
den ceinar metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
39 do 4? kor., nierogaciznę tuczną po — do — kor., 
nierogacliznę chudą po 182 do 148 kor. za jeden cetnar 
metryczny rzeźnej wagi. 

Sprzedano) dla miejscowej konsumoyi bydła rogatego, 
cieląt i nierognolzny 496 eztuk, a na eksport bydła 
rogatego — sztuk, nisrogacizny — sztnk, porostałe do 
drugiego targo — sztuk. 

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej. 

Targ słaby z powodu święta 8 b. m. 

Z targów zbozowych. Kraków, dnia 8'maja. Płacono za 
100 klg. netto: Pazenios biała od 18-80 do 1930, Pere- 
nica czerwona i żółta od 18-80 do 19-20. Pszenica we- 
gierska oi —— do —'—. Zyto krajowe od 1450 do 
1520. Zyta węgierskie od —— do ——. Jęczmień na 
krupy od 14:50 do 15-—. Jęczmień browarny od —— 
0 —'*—. Jęczmień na paszę od 1370 do 15—. Owies 
£ opłatą akcyzową od 15'16 do 15°70. Proso od —'— do 
—'—. Tatarka od 17:50 do 19%—. Kukurydza od 15'— 
do 18—. Grech od 18:50 do 28:—, Fasola od 26—. do 
46 —. Wyka od 20— do 21'—. Rzepak zimowy od —— 


do ——. Koniczyna nasienna czerwona od 90'— do 
120:—, Keniczyna nasierna biała —'— do ——, Ty- 
motka od —— do —'—. Ksparsetta od —*— do —,—. 


Boczewioa od 86— do 46—, Słoma od 4'40 do 5—. 
Siano od 8'80 do 10*—, Koniczyna pastewna od 10:80 do 
11:60. Ziemniaki od 6— do 6'50. Jagły od 48-— do 
3%—, Jaja za kopę od 2-60 do 3:60. Masła za 1 kig. od 
240 do 2:80. Masła ra garniec od 860 do 10—, Spirytus 
ne 95, Tralesa za hektolitr od —'— do 200-—, Oko- 
wia na 769%, Tralesa od —— do 160—. 


Wiedeń, 10 maja. Pszenica 9:80 do 1020. Zyto 7:90 
do 8'10, jęczmień 8'50 do 9'10, kukurydza 7:95 do 8'15. 
owies sai do 7'35, rzepak 1325 do 13'756, koniozyna 

0——, 

Pogoda piękna. 

Bucapgszt, 10 maja. Pszenica na maj 18'16 do 18'18, 
pszenica na październik 1662 do 16764; żyto na maj 

"— do ——, żyto na październik 1856 do 13:60; 
owies na maj 13:66 do 13:70; owies na październik 
11.65 do 1170; kukurydza na maj 1476 do 1478; ku- 
kurydza na czerwiec 14'82 do 14'54; rzepak na sierpień 
28:70 do 23:90 

Oferty mierne, chęć xupna siaba, usposobienie ałabe; 
deszcz. 
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Ostatnie wiadomości. 

— Wiec polski w Charlottenburgu, 
zwołany przez „Komitet polityczny* berliński, od- 
był się w niedzielę wobec tak licznych uczestni- 
ków, że wielka sala „Domu ludowego“ była prze- 
pełnioną. Z posłów przybył p. Wiktor Kulerski 
Wiec odbył się pod przewoinicewem prezesa Ko- 
mitetn politycznego p Runowskiego. Poseł Wi- 
ktor Eulerski w przeszłe godzinnej mowie przed- 
grawił dolę i niedolę narodn polskiego, począwszy 
od Konstytucyi 3 maja aż dotąd. Fr. Krysiak 
mówił o Konstytacyi 3 maja, szczególnie o jej zna- 
czenin dla przyszłych pokoleń naroda polskiego. 
Prezes Komitetu poiitycznego p. Runowski mó- 
wił o miedotrzymaniu przyrzeczeń królów pruskich, 
o powstaniu w r. 1848 i udziale w niem Polaków, 
a wreszcie o kolonizatorach. Nad wygłoszonemi mo- 
wami wywiązała się ożywiona rozprawa, podczas 
której wiecownicy wyrazili wdzięczność tym po- 
słom, którzy zajmują się sprawami polskich rse- 
mieślników i robotników. 

— Proces o spisek przeciwko repau- 
blice rozpoczął się, jak donoszą depesze prywa- 
tne, w Paryżu przed trybanałem policyi popraw- 
czej. Oskarżeni są: kapitanowie pozasłużbowi Tam. 
barini i Volpert o nsiłowane nakłanianie do spray- 
siężenia; dalej agent handlowy ze Szwecyi, Ham- 
son; ezwagier Tambariniego, Vrinat i mechanik 
Meyer o nieprawne posiadanie broni i amunicyl. 
Akt oskarżenia przedstawił, jak Tamburini i Vol- 
pert namawiali czynnych oficerów w Rochefort, Tu- 
lonie i Vvuzlers. ażeby przystąpili do spisku, celem 
obalenia republiki. Znalezione mundury, broń i amu- 
nicya były przygotowaniem do akcyi. Kapitanowie 
sztabu generalnego: Methivier, Maitrait, Maroix 
Morcau i Mouret zeznalł, że Volpert i Tamburin! 
chcieli wciągnąć ich do spisku i podali jego plan. 
który obejmował uwięzienie ministrów, prezydenta 
republiki i prezydentów obu Izb. Kapitanom asta- 
bn generalnego przjrzeczono 150.000 franków. — 
Właściwych twórców spisku nie mogły władze po- 
ciągnąć do odpowiedzialności, więc sprawa toczy 
Bię przed policyą poprawczą. Obwinieni twierdzą, 
że chodziło im o wyprawę koionialną, a nie o spi- 
sek. 

Dsisiaj donosi telegram, że rozprawę odroczono 
na 14 dni. ° 
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Kronika lwowska. 
Lwów, 10. maja. 


Tow. urzędników prywatnych. Sprawozdanie 
zarządu sa rok ubiegły, które przedłożono obradu- 
jącemu w lwowskiej sali ratuszowej wałnema zgro- 
madzeniu, omawia przedewszystkiem przeobrażenie 
dotychczas czysto zapomogowego Towarzystwa w 
instytneyę, opartą na zasadach aseknracyjno-techni- 
cznych, Daiszem zadaniem wydziału było przyspie- 
szenie dojścia go skutku przymusowej ustawy pen- 
syjnej dla urzędników prywatnych. W tym cela, 
korzystając ze zmiany sytnacyi politycznej, w po- 
rozumienin z podobnemi towarzystwami w Pradze 
i Wiednia, orządziło towarzystwo masową deputa- 
cyę, złożoną z przedstawicieli wszystkich towaraystw 
urzędników prywatnych w Austryi, która przedsta- 
wiwszy sprawę posłom do Rady państwa i mini- 
strowi spraw wewnętrznych, uzyskała przyrzeczenie. 
iż rządowy projekt w możliwie najkrótazym czasie 
stanie się ustawą. 

Bilansowy wzrost majątku towarzystwa we wasy- 
stkich funduszach w r. 1904 wynosi 6.943*70 ko- 
ron. Majątek Towarzystwa wynosił z końcem roku 
sprawozdawczego 1,642.223 koron 75 h. Zapomóg 
emerytom, wdowom i sierotom wypłacono ogółem 
1082 osobom, przeciętnie po 141 koron 28 ù. Da- 
tki jednorazowo, wypłacone w roku ubiegłym, wy- 
noszą 1385 koron. Na ryczałty pogrzebowe wydano 
w 1904 r. 5800 koron. Suma dochodów gotówką 
do funduszu dyspozycyjnego, rezerwowego i pogrze- 
bowego wynosi 206.518 koron 99 b., wydatków 
natomiast w funduszu dyspozycyjnym i pogrzebo- 
wym 208.261 koron 20 h. Członków z końcem r 
1904 liczyło Towarzystwo 2020. reprezentujących 
8439 udziałów. 

Sprawozdanie przyjęte do wiadomości, wydziało- 
wi udzielono absolutorynm, poczem p. Dołżycki 
przedstawił następującą rezolucyę: 

„Zgromadzenie delegatów oświadcza: 1) Że uwa- 
ża za konieczne, aby organizacya ubezpieczenia 
urzędników prywatnych oparła się na zakładach 
krajowych. 2) Że, jeżeliby dla uchwalenia ustawy 
peneyjnej konieczae było zredukowanie przyszłego 
ryzyka z tem samem prawem ograniczenia korzy- 
ści, przewidzianych w projekcie rządu względnie 
| referenta, 1 góry się z tem zgodzi, byle tylko nmo- 
żliwić jak najrychlejsze wejście tej ustawy w ży- 
cie. 3) Wyraża zaufanie polskim członkom parla- 
mentarnej komisy! nocyainej i uprasza ich, aby í 
nadał równie Życaliwie | energicanie sprawę tej 
ustawy popierali”. 


t Nr 107. 


W dyskusy! sabrał głos poseł do Rady państwa 
p. Szeptycki, który przedstawił pracę komisyl 
socyalno politycznej nad sprawą przedłożenia pen- 
syjnego urzędników prywatnych I zapewnił, że Ko- 
ło polskie dla tej sprawy przychylnie jest usposo- 
bione. 

Aktor rzeźbiarzem. W lwowskiem Towarzy- 
stwie sztuk pięknych wystawił p. Józef Chmieliń- 
ski, artysta dramatu lwowskiego i ceniony rzeź- 
biara-amator, projekt na pomnik Słowackiego. Jest 
to wogóle pierwszy projekt pomnika dla tego poe- 
ty. Kompozycya p. Chmielińskiego ogólnie się po- 
doba. Na wysokiej skale stoi postać Słowackiego, 
szczęśliwie pojęta 1 bardzo dobra w charakterze. 
Cała kompozycya tchnie głęboko odczutą Ideą. Raeź- 
blarze lwowscy wyrażają się o wykonania projektu 
nadzwyczaj dodatnio. 

Oszustwa przy skrutynium wyborczem. P. Ar- 
nold, na dopłsywaniu podczas skrutynium wyborów 
do Rady miasta Lwowa nazwisk na listach wybor- 
czych, wniósł sprzeciw przeciw doręczonemu mu 
aktowi oskarżenia. Rozprawa odbyć się więc będzie 
mogła najprędzej s końcem maja. 

Strejk robotników w cegielniach. Onegdaj ros- 
począł się strejk robotników, zajętych w tutejszych 
cegielniach. Surejk rozpoczął się w cegielni p. Rei- 
cha na Snopkowie, skąd przeniósł się w kilku go- 
dzinach na sąsiednią cegielnię pp. Waldmanna i 
Neuwolmera. Po południu zjawili się strejkujący 
w cegielni pp. Sosnowskiego, Zacharyewicza i Ba- 
tora, wstrzymając robotników od pracy. Na wezwa- 
nie zarządn cegielni przybyła policya, pod której 
osłoną pracowali robotnicy do wieczora. Wczoraj 
rano jednak już I w cegielni pp. Sosnowskiego, Za- 
charyewicza | Batora nie stawili się robotulcy do 
pracy, a strejkujący obchodzą wszystkie cegielnie, 
namawiając robotników do strejka. Oprócz wymie- 
nionych już objął strejk jeszcze kilka innych ce- 
glelń, W atrejku biorą udział tylko t. sw. „stry- 
charze*, robotnicy wyrabiający cegły w formach, 
którzy pracują za wynagrodzeniem od 1000. Żąda- 


mk m — 


NOWA REFORMA. 


Ozwartek, 11 Maja 1905. 


Po przemowie Kubra zabrał głos mini-|pięciu łodzi podwodnych jest ukoń- |Generał-gubernator Maksymowicz zarządził ści-, położenia na Krecie odeszły do Sada wczoraj 
ster rolnictwa. Wskazywał on na wzwra-|czoną. Francuska eskadra znajduje|słe śledztwo z powodu krwawych zajść w War-| dwa okręty włoskiej eskadry rezerwowej. 
się koło wybrzeży Anamu. — Na ra-|szawie w dnia 1 maja. 


stającą konkurencyę państw zamorskich w pro- 
duktach zbożowych. Konieczną jest ochrona 
cłowa dla zboża. Celem prawdziwego sy- 
stemu ceł ochronnych nie jest podwyższanie 
ceł zboża, ale pewne ustalenie ich. Najbardziej 
charakterystycznym rysem nowej austryackiej 
taryfy cłowej jest zaprowadzenie ceł mini- 
malnych na zboże. — Taryta zawiera kilka 
istotnych podwyższeń pozycyj dawnej taryfy, 
a oprócz tego w nowej taryfie są liczne pozy- 
cye dla zboża, których w poprzedniej taryfie 
zupełnie brakowało. Także cła na bydło wyka- 
zują w pojedyńczych pozycyach podwyższenie. 

Mimo, że taryfa cłowa nie jest idealną, mo- 
żna stwierdzić, że część rolnicza taryfy wyka- 
zuje znaczne polepszenie. Minister wskazuje 
dalej na swoje wywody w komisyi cłowej z o- 
kazyi wniosku Peschki. — W końcu poleca ze 
swego stanowiska szybkie, niezmienione pojęcie 
taryfy cłowej, której celem jest ochrona rodzi- 
mej produkcyi wobec obcej. 

Przemawiają dalej pos. Tambozi, Scha- 
chinger i Kritzner. 

Wiedeń. W sprawie należytego stosowania 
ustawy o należytościach spadkowych zgłosili 
dziś w parlamencie interpelacyę dr Doboszy ń- 
ski, Potoczek i tow. 


Prace izby. 


Wiedeń. W biurze prezydyalnem, pod prze- 
wodnictwem prezydenta Vettera, odbyła się 
konferencya przewodniczących klu- 
bów, na którą przybył także minister spraw 
wewnętrznych. Prezydent lzby wniósł, aby, ze 
względu na bliskie zebrania się Sejmu czeskie- 
go, odbywano dziennie dwa posiedzenia, 
tak, iżby przed zebraniem się Sejmu czeskiego 
załatwić taryfie cłową, ustawę o handlu obno- 
Śśnym i przedłożenie o włoskim fakualtecie. — 


ją oni po 8 koron od 1000 cezieł. W sezonie obe-| W tym wypadku musiałyby odpaść posiedzenia 


enym, który zacząt się przed 10 dniami, wypłacały 
cegielnie początkowo po 5 koron do 6 kor. 60 h. 
od 1000 cegieł, a w ostatnich dniach podniesiono 
to wynagrodzenie na 6 koron i 6 koron 20 hal. 


od tysiąca. „Strycharz* z żoną — zwykle tak 
pracują — może wyrobić dziennie 1300 do 1400 
cogieł. 

Zmarli. 


We Lwowie odbył się pogrzeb 6.p. Teofila Wła- 
dystawa Gedroycia, wachmistrza w oddziałach po- 
wstańczych Otta, Bogdanowicza i Czerwińskiego — 
S. p. Gedroyć zarabiał w ostatnich latach na życie 
jako przedsiębiorca budowlany, a los mu poskąpił 
uzczęścia w tym zawodzie. Mimo niepowodzeń ma- 
teryalnych, był on aawsze na posterunkn i nie tra- 
cił nadziei w spełnienie tych haseł, dla których w 
młodzieńczym wieku, porznciwszy drogę do karye- 
ry, walczył z bronią w ręku. — W Towarzystwie 
neseatników powstania brał ś. p. Gedroyć żywy 
udział i cieszył się serdeczną przyjaźnią tych ko- 
legów, którsy podzlelali jego śmiałe, a szczerze de- 
mokratyczne przekonania. — Zwłoki pochowano na 
wspólnym cmentarzu towarzyszy s r. 1863. Rze- 
wnemi isami opłakiwały zgon zacnego patryoty Ło- 
na 1 pięcioro nmiezaopatrzonych wcale dzioci, a 
wsaystkich obecnych poruszyła do łea scena, gdy 
jeden z towarzyszy zmarłego po ukończeniu obrzę- 
du pogrzebowego wręczył wdowie pugilares z kwo- 
tą 8 kor. 12 bal., który zmarły, leżąc w szpitalu, 
pozostawił pod poduszką. To cały majątek wachmi- 
strza wojsk polskich. 


Repertoar teatru Iwowsklego. 

We środę: „Na dnie“ Gorkiego. 

We cgwartek: „Córka Joria* D'Annunsia. 

W piątek: „Ponad sily“ Bjórnaona. 

W sobotę: „Rzeczpospolita babińska* Sołtysa. 
W niedzielę po południa: „Małżeństwo na żart”, 


Z Rady państwa. 
(Telegramy „N. Reformy“ z 10 maja). 


Wledeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po: 
słów odczytano szereg wniosków i interpelacyj, 
między innemi: Krempy do ministra oświaty 
o zaostrzenie zakazu karcielesnych, 
wymierzanych przez nauczycieli szkół ladowych; 
tego samego posła w sprawie rekonstrukcyi 
mostu kolejowego koło Mielca; Brejtera 
w sprawie wypłaty kwaterowego dla dozorców 
męskiego więzienia karnego we Lwowie; El- 
lenbogena do ministra: kolei w sprawie za- 
chowania się dyrektora koiei północnej Katika 
i nadinspektora Kremsera. 

Minister spraw wewnętrznych hr. Brylandt 
odpowiada na zgłoszoną dziś interpelacyę P er- 
nersdorfera, Daszyńskiego i tow. 
w sprawie rzekomych propozycyj, które poprze- 
dni rząd uczynić miał kilku wielkim przemy- 
słowcom, aby za złożeniem pewnych sum po- 
wołani zostali do [zby panów. Minister konsta- 
tuje, że na podstawie urzędowych dochodzeń 
stwierdzono i wykluczono ponad wszelką wąt- 
pliwość, że poprzedni rząd ani pośrednio, ani 
bezpośrednio z pp. Maks. Riedlem, Dawidem 
Guttmaneu ani Mauthnerem nie traktował, nie 
może być tedy mowy o żądaniu złożenia jakich- 
kolwiek sum na cele rządn. Oświadczenie mi- 
nistra zgadza się zupełnie z zaprzysiężonemi 
zeznaniami, które były prezydent gabinetu zło- 
żył w sądzie. Minister wystawia następnie sze- 
fowi Bekcyi Zieghardtowi i prezydentowi Bu- 
kowiny Bleykbenowi świadectwo, że najściślej 
i najlojałniej spełniali swe obowiązki i z całą 
stanowczością odpiera z tego samego powodu 
czynione przez interpeiacyę zarzuty namiestni- 
kowi Czech hr. Coudenhovemu i jednemu sta- 
roście. Nadawanie tytułów, orderów i innych 
odznaczeń, nie jest zresztą aktem rządowym, 
który wymaga kontrasygnacyi, choć przeważna 
większość odznaczeń udzielaną jest na przed- 
stawienie szefów rządów krajowych. Podstawą 
do uzyskania odznaczenia stanowić mogą tylko 
zasługi, położone na polu humanitarnem, arty- 
stycznem lub w innych dziedzinach dobra pu- 
blicznego. Poprzedni rząd czynił więc wszystkie 
propozycye, wychodząc tylko z tego założenia 
i w ostatnich pięciu latach tylko znakomite 
osobistości powołane zostały do Izby panów. 
Minister odmawia następnie żądania interpe- 
lantów, aby przedłożyć rachunki z funduszu 
dyspozycyjnego, bo to jest sprzecznem z istotą 
funduszów. Również odpiera minister zarzut 
o systematycznem przekupywaniu prasy. 

Nastąpiła dalsza dyskusya nad taryfą 
cłową. i 

Schuhmeier oświadcza, że ludność kon- 
sumująca oświadczyć się musi przeciwko cłom 
od mięsa. a robotnicy będą zmuszeni 
żądać podwyższenia płacy. 


komisyi budżetowej. 

Dr Pacak wystąpił przeciwko temu, 
oświadczając, że nikr nie ma nic przeciwko 
dłnższym posiedzeniom, jednak dwa posiedzenia 
dziennie stwarzałyby stan anormalny. — Inni 
przełożeni klubów przyłączyli się do stanowiska 
dra Pacaka i uchwalili odbywać dziennie je- 
dno posiedzenie od godziny 10 rano do 6 
wieczorem. Zarazem postanowiono, aby posie- 
dzenia komisyi budżetowej w sobotę zamknięto. 
Wkońcu uchwalono, aby przedłożenie o fakul- 
tecie w Roveredo załatwić w każdym razie je- 
szcze przed zebraniem sią Sejmu czeskiego. 

Wiedeń. Ponieważ sejm czeski zbierze się 
18 maja, przeto prawdopodobnie już 13 b. m. 
Rada państwa odroczoną będzie do po- 
czątku czerwca. 


Zaprzeczenie. 

Wiedeń. Komitet niemiecki czterech, w skład 
którego wchodzą posłowie Derschatta, Lueger, 
Gross i Baernreither, odbył dzisiaj w południe 
posiedzenie, na którem uchwalono rozesłać na- 
stępujący komunikat: » 

Niemiecki komitet czterech uważa za swój 
obowiązek z całą stanowczością oświadczyć, że 
pojawiające się w ostatnim czasie pogłoski 
o kandydaturach ministeryalnych 
są zupełnie zmyślone i są tylko wymyślo- 
nemi kombinacyami, które mogą nieza- 
wisłość zastąpionych w komitecie czterech po- 
dać w wątpliwość (Podanej wczoraj przez 
„Grazer Tagespost* wiadomości zaprzecza także 
Biuro korespondencyjne. Przyp. Red.). 


Z teatru wojny. 


Prawie ośmiotygodniowa cisza na iądowym 
terenie wojny została wreszcie przerwaną, jak 
to zaznaczyliśmy w artykule p. t. „Z wojny*. 
Ważną jest wiadomość, że Liniewicz przeniósł 
główną kwaterę dalej na północ i że Rosyanie, 
chcąc od Władywostoku odciągnąć przynaj- 
mniej część Sił japońskich, zamierzają wpaść 
do Korei ze znaczną stosunkowo armią. O Ja- 
pończykach telegramy donoszą na razie tylko 
tyle, że posuwają się oni naprzód, zamierzając 
podjąć akcyę zaczepną na wielką skalę. Ale 
dotychczasowe ruchy Japończyków są tylko 
przygrywką do akcyi zaczepnej, która może 
nastąpić dopiero po upływie dłuższego czasu. 

Na morskim terenie wojny cała uwaga sku- 
pia się około floty Rożdiestwieńskiego i eska- 
dry Nebogatowa, gdyż o ruchach floty japoń- 
skiej nic nie wiemy. Telegram z Tokio donosi, 
że Japończycy z niepokojem oczekują wypad- 
ków na morzu, co może być wskazówką. że 
admirał Togo zamyśla o doniosłej akcyi. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 10 maja). 


Rosyanie cofają się. 

Londyn. Jak donoszą, dowódca rosyjskich 
wojsk zamierza przenieść główną kwaterę z 
Charbina do Kity. Przedwstępne kroki już po- 
czyniono. Lazarety polne i „Czerwonego krzy- 
ża“ mają być natychmiast przetransportowane. 
W Kicie gromadzą już znaczne za- 
pasy materyałów wojennych. Z tego 
wnoszą, że generał Liniewicz chce w najbliż- 
szym czasie przedsięwziąć ewakuacyę Charbl- 
na I zarządzić odwrót do Kity, nie wdając się 
wcals w walkę z marszałkiem Oyamą. 


Nowy manewr rosyjski. 


Londyn. „Times“ donosi z Tokio: Rosyanie 
skoncentrowali 15.000 wojska na lewym brze- 
gu rzeki Tiumen, aby wkroczyć do Korei. Ro- 
syanie chcą zagrodzić linii połączenia Japoń- 
czyków i spodziewają się po tym manewrze 
znacznych korzyści. Przez zagrodzenie 
przystępu do Korei wielka liczba 
wojsk japońskich będzie musiała z 
frontn cofnąć się w tył kn Korei. Ro- 
syanie sądzą, że w ten sposób przeszkodzą 
także atakowi Japończyków: na. Władywostok. 


Optymistyczne doniesienie o rosyjskich 
okrętach. 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą 
z Tokio pod datą wczorajszą: O obecnym sta- 
nie eskadry rosyjskiej władywostockiej nade- 
szły tutaj następające wiadomości: „Rosia“ 
i „Gromoboj* są już naprawione, natomiast 
„Bogatyr“ jest jeszcze w takim stanie, 
nie można go użyć, — Oprócz tego znaj- 
duje się w porcie w Władywostoku 
dziewięć torpedowców i materyał do 
budowy trzech kontrtorpedowców. Budowa 


zie znajduje się w Honkong 23 an- 
gielskich okrętów wojennych. 
Urzędowo ogłaszają, że zbliżanie się do wysp 
Rybackich na 10 mil morskich jest niebez- 
piecznem. 


Pochlebne świadectwo. 

Londyn. „Daily Mail* ogłasza o powiadanie 
pierwszego oficera z rosyjskiego okrętu węglo- 
wego „Forsteck* o stanie floty rosyjskiej. We- 
dle tego opowiadania załoga floty bałtyckiej 
jest leniwą, opieszałą i źle wymu- 
sztrowaną. Okręty wojenne są zabrudzone, 
gdyż pod wodą nie bywają czyszczone. Mają 
obecnie pełny ładunek węgla i zapa- 
sów żywności mogą wtęc wypłynąć na pełne 
morze. Oficerowie ciągle chcą prze- 
bywać na lądzie ażeby polować. 


Wycieczka z Władywostoku. 


Petersburg. Generał Liniewicz telegrafuje z 
dnia 7 b. m.: Kapitan okrętowy baron Raden 
przedsięwziął na torpedowcach rekonesans wy- 
brzeży japońskich i spalił w odległości 
dwóch mil od przylądka Sautsuki ja- 
pońską łódź, której załoga przedtem schro- 
niła się na ląd. Następnie w odległości 15 mil 
od wybrzeży japońskich zabrał drugą ja- 
pońską łódź i przewiózł ją do Wła- 
dywostokan. * i 


Odyssea Rożdiestwieńskiego. 

Hongkong. Przybyły tu okret niemiecki „Neu- 
mühlen“ donosi. że w piątek widział koło za- 
toki Kamrang 45 okrętów, w tem 20 wojen- 
nych. Okręt „Haiman“ widział tego samego 
dnia jeden okręt japoński koło Amoy. 

Paryż. Wczoraj po południu nadeszła depe- 
sza od admirała Jonqnieres, że flota admirała 
Rożdiestwieńskiego opuściła zatokę Wanfong, 
udając się w niswiadomym kierunku. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Nhatrang 
pod datą wczorajszą: Admirał Rożdiestwieński 
który od kilku dni krążył na wysokości zatoki 
Wanfong, wyjechał dziś z całą flotą na pełne 
morze. 


Eskadra Nebogatowa. 


Paryż. „Petit Jonrnal* donosi z Saigonu pod 
datą 9 bm.: Eskadra Nebogatowa widzianą by- 
ła o Świcie 20 mil od wybrzeża koło przylądka 
Saint Jacqnes. Eskadra zamierzała wje- 
chać w górę rzeki do Saigonu, gdzie 
spodziewała się zastać wskazówki 
co do połączenia z Rożdiestwień- 
skim i gdzie chciała zaopatrzyć się 
w żywność. Jednakże jeszcze na pełnem mo- 
rzu wyszukał ją okręt wywiadowczy eskadry 
Rożdiestwieńskiego i zawiadomił o życzeniu rzą- 
du francuskiego, aby połączenie eskadr 
nastąpiło poza obrębem indochiń- 
skich wód. Admirał Nebogatow wyjechał na- 
stępnie na pełne morze, aby połączyć się z Roż- 
diestwieńskim, który prawdopodobnie czeka na 
niego u wybrzeży anamskich. 


Japonia wobec wypadków na morzu. 


Londyn. „Daily Express* donosi z Tokio: 
Cały naród japoński z wielką troską 
oczekuje wypadków na morzu. Powszechna 
uwaga odwróciła się zupełnie od 
akcyi wojennej na lądzie, 


Neutrainość Francyi. 


Londyn. Angielskie dzienniki stara- 
ją się odwrócić uwagę od krytycz- 
nego położenia Anglii w sprawie 
neutralności, stwierdzając, że kwestya ma- 
rokkańska daleko większe przedstawia niebez- 
pieczeństwo, niż konflikt francnsko-japoński. 

Tokio. Członkowie Izby handlowej w Tokio 
postawili wniosek, aby ze względów na złama- 
nie nentralności przez Francyę, zerwać z nią 
wszelkie stosunki handlowe. Jeżeliby ten 
wniosek został przyjęty, w takim razie wdro- 
żoną będzie wspólna akcya wszystkich Izb 
handlowych w Japonii. 

Paryż. Półurzędowa prasa francuska nad- 
zwyczaj ostro występuje przeciw Ja- 
poniii prasie angielskiej. 

Nowa przerwa na kolei. 

Irkuck. Kolej prowadząca koło jeziora Baj- 

kaliskiego z powodu usuniecia sią ziemi na 


części linii przerwana. Podczas wypadku nikt 
nie zginął. 


Pogłoska o pokoju. 

Londyn. „Daily Chronicle* donosi z Waszyng- 
tonu, że prezydent Roosevelt zdecydował się 
wziąć udział w pośrednictwie o po- 
kój między Rosyą a Japonią. 


e a OC a 


1 Rosyi i zabora rosyjskiego 


Wedle informacyi „Czasu“, ma minister Witte 
wnieść jeszcze na posiedzeniu komitetu mini- 
strów kwestyę zniesienia ograniczeń Poiaków 
w Królestwie Polskiem, celem zreasumo- 
wania uchwał, powziętych w tej sprawie 
na poprzednich dwóch posiedzeniach. Obecnie 
proponowane jest nieco odmienne sformnłowa- 
nie niektórych punktów, w duchu szerszego u- 
względnienia języka polskiego w szko- 
łach niższych, średnich iwyższych. 
Co do uniwersytetu proponowane są ka- 
tedry polskie nietylko literatury polskiej, ale 
także języka, historyi, etnografii polskiej, oraz 
historyi prawa polskiego. Nadto prywatni do- 
cenci mają otrzymać prawo wykładania innych 
także przedmiotów w języku polskim. Będzie 
także rozpatrzona kwestya nwzględniania ję- 
zyka polskiego w instytucyach rzą- 
dowych, administracyjnych i sądo- 
wy ch. Odnośne posiedzenie komitetu ministrów 
odbyć się miało wczoraj. Do tej chwili atoli 
niewiadomo nic o uchwałach komitetu. 

Od nowego roku szkolnego powstać ma 
w Warszawie prywatne gimnazyum mę- 
skie, w myśl uchwały komitetu ministrów, 
z wykładowym językiem polskim. Klas w gi- 
mnazynm ma być ośm, a program nank zna- 
cznie szerszy, aniżeli w gimnazyach filologicz- 
nych rządowych. W sprawie tej poczyniono już 


że | starania w ministerstwie oświaty. 


(Telegramy „N. Retormy* z 10 maja.) 


Z. V/arszawy. 
„Wiedeń. „N. Fr. 'resse* donowi z Warszawy: 


Oberpolicmajster Nolken wczoraj, przed 


— wyjazdem swoim do Petersburga, oświadczył, 


że wbrew poprzednim postanowieniom, nie za- 
myśla usunąć się od kierownictwa policy! 
warszawskiej i zaraz po powrocie z urlopu obej- 
mie urzędowanie. 


Rozruchy w Żytomierzu. 

Wiedeń. Do „N. Fr. Presse* donoszą z Pe- 
tersbnrga: 

W Żytomierzu już od kilku dni agitato- 
rzy rozrzucili odezwy, z wezwaniem do napa- 
du na żydów. Przedwczoraj przyszło istotnie 
do wykroczeń przeciwko żydom, Tłumy prze- 
ciągały przez ulice, plądrowały magazyny I 
kramy żydowskie. Żydzi stawili zbrojny opór. 
Powstała formalna walka uliczna. Z obu stron 
strzelano. Zabito 15 osób, 60 ciężko jest ran- 
nych. 

Petersburg. Tutejsze dzienniki podają, jako 
przyczynę rozruchów antisemickich w Żyto- 
mierzu, agitacyę nowego pisma antisemickie- 
go. Żydzi żytomierscy wysłali depesze do Mo- 
skwy i Petersburga z prośbą o pomoc. 


Zamordowanie szpiega. 


Łódź. Wczoraj odkryła publiczność w koście- 
le św. Krzyża tajnego agenta Matiaszka, 
którego uważała za sprawcę ostatnich, krwa- 
wych wypadków. Matiaszek uciekł z kościoła 
i ratował się ucieczką po dachach 
sąsiednich domów. Tłum dopadł go jednak 
izakłuł na śmierć nożami. 


Wzmocniona ochrona. 


Petersburg. (Pet. Agencya telegr.). W mia- 
stach Wilnie, Grodnie i Smorgoni zaprowadzo- 
no stan wzmocnionej ochrony. 


Już dziękują carowi. 
Petersburg. Ks. arcybiskup-metropolita Szem- 
bek we wszystkich kościołach katolickich w 
państwie rosyjskiem zarządził dziękczynne na- 
bożeństwa z powodu ogłoszenia edyktu toleran- 
cyjnego. 


Zamknięcie kongresu ziemstwa. 


Petersburg. Kongres ziemstw w Mo- 
skwie wczoraj popołndniu zamknięto. Ini- 
cyatorzy kongresu są zadowoleni z wyników 
zjazdu, albowiem przypuszczają, że propagan- 
da ich zapatrywań tak silne zapościła korzenie, 
1ż rząd będzie się z nią liczył i jaż za 
kiika tygodni będzie musiał zadosyć uczynić ich 
żądaniom t. j powołać delegatów ziemstw do 
komisyi Bułygina. Kongres zażądał natychmia- 
stowego zwołania zgromadzenia z wy- 
branymi przedstawicielami, celem omówienia 
spraw, stojących na porządku dziennym. 


Pierwszy maja w Rosyi. 

Petersburg. Zapowiedziane na wczoraj po po- 
ładniu zgromadzenie robotnicze w par- 
ku Piotrowskim nie odbyło się. Zgromadzenie 
to, jak twierdzą „Nowosti*, odbyło się na in- 
nem miejsca przy udziale kilku tysięcy osób. 
Uchwalono obchodzić pierwszy maja (starego 
stylu, a więc 14 maja) spokojnie, aby nie 
dawać policyi sposobności do wkroczenia, 

Rewel. Na zgromadzeniu robotników, w któ- 
rem wzięło udział około 1000 osób, a także i 
delegaci, przybyli z Petersburga, uchwalono z 
powodu 1 maja starego stylu urządzić trzy- 
dniowy strejk i wystosować ponownie żądania 
do fabrykantów. 


Kongres prasy. 

Petersburg. Według doniesienia z Rewla, 
po 3-dniowych obradach zamknięto tam 
kongres prasy łotysko-estońskiej. 
Prócz ogólno-politycznych kwestyj i zajęcia 
stanowiska wobec ruchu konstytucyjnego w Ro- 
syi, co pierwotnie nia było postawione w pro- 
gramie, obradowano nad sprawą postępowania 
łącznego całej prasy łotyskiej i estońskiej prze- 
ciw Niemcom i o swych interesach we walce 
partyjnej. W obradach brali udział zastępcy 
30 dzienników. Zwłaszcza pierwszego dnia miały 
one charakter burzliwy. Większość obe- 
cnych oświadczyła się przeciw omawianiu ogól- 
no-politycznego położenia. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 10 maja 


Budapeszt. W kuloarach Sejmu kursował 
dziś arkusz składkowy na wyprawę do Japo- 
nii, złożoną z 500 ochotników. Będzie to wę- 
gierski oddział ochotniczy, który wręczy mar- 
szałkowi Ojamie honorową szablę. Na szabli u- 
mieszczone będą napisy węgierskie i japoń- 
skie. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Przybył tutaj br. Erwin Rosner 
były namiestnik Rjeki, którego uważają za 
prezydenta przyszłego gabinetu u- 
rzędniczego, który ma być gabinetem przej- 
ściowym, zanim utworzy się parlamentarny. — 
Br. Rosner nie chciał jednak co do swej mi- 
syi udzielić żadnych wyjaśnień i dzisiaj wyje- 
chał do Wiednia. 


Obrona Włoch. 


Rzym. W senacie toczyła się wczoraj dys- 
kusya nad interpelacyą generała Bava-Peccaris, 
wzywającą rząd do przedstawienia swych za- 
miarów co do przeprowadzenia w budżecie na 
rok 1905/6 plana obrony kraju, zwłaszcza 
pod względem fortyfikacyj i siły 
zbrojnej. 

Prezydent ministrów Fortis zaznaczył, że 
pozostawiając ministrowi wojny omówienie 
kwestyi wojskowo-technicznej, ograniczy się do 
zaznaczenia, że obecnie podobna interpelacya 
jest bezcelową, jak długo nie ma konkretnych 
przedłożeń w sobie. Rząd wyłoży na armię 
i marynarkę taką kwotę, która nie zachwieje 
równowagi budżetowej. Następnie minister 


wojny oświadczył, że szczegółowo omówi wszyst: | 41) roota koronowa austryacka 
kie kwestye natury wojskowo-technicznej pod- | 4*/, renta koronowawągierska 
czas obrad nad budżetem ministerstwa wojny. | 4'/a 


Sprawa kreteńska. 
Rzym. Agencya Stefaniego donosi, że wobec 


Strejki. 

Berno morawskia. Dzisiaj rano rozpoczęło 
strejk około 3000 robotników budowla- 
nych i murarzy, żądając 9-godzinnego Cza- 
su pracy. 

Limoges. Strejkujący robotnicy, którzy Od 3 
dni oblegali dom fabrykanta Boliera, 
aby go głodem zmasić do przyjęcia żądań, Z0- 
stali przez 30 żandarmów zmuszeni 
do zaniechania oblężenia. Pomiędzy 

|fabrykantem a robotnikami toczą Się rokowania. 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiitmki. 
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NADESŁANE. 
fArtykały w tym dzialo nie pochodzą ed 
Redakeyi). 


Podziękowanie. 


Serdeczne dzięki ss staranie w kilkumiesięcznej 
chorobie składa Wmu Drowi Erwinowi Mięsowi- 
Czowi, asystentowi nowej kliniki, wdzięczna 


Helena Englówna. 
Dr Maleszewski 


KANSIA 90 pozew 


Haus Nastopil, Alte Wiese. 
Dr Albert Süsskind 


b. asystent Uniw. Jagiell., ordynuje, jak w ia- 
tach ubiegłych. 1796 1 10 


w Rarlsbadzie 
Sprudelgasse „Haus Amerikan“. 


Dr W. Kretowicz 


ordynuje 1695 2 5 


w Karlsbadzie 
„Stadt Warschan* Kaiserstrasse. 


„Warszawianka“, pen- 
Zakopane. syonat Danielakowej, poło- 
żony wśród świerkowego 
parku. 30 pokoi z werendami i balkonami, zwró- 
conemi do gór i siońca. Kucharz z Warszawy- 
Ceny niskie. 1492 7 0 


Pracownia 
bandaży i przyborów ortopedycznych 


wyłącznie dla pań i dzieci; 
Skład 
artykułów gumowych, chirurgicznych, 
oraz gorsetów zagranicznych 
Zofii Węgrzynowicz 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 9, I. piętro. 


Przy grach izabłaach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


N Towarzystwie „Szkoły Indowaj”. 


Kursa telegraficzne. 

Wiedeń. 10 maja 
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Cennik Izby handlowej | przemysłowe! 


w Krakowie 
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Stow. zarej, 


zechcą zgłosić się do biura: 


Jan Vivien. 


nowe 
ensacyjne dzieło 


wydane 


datki do 


kawe figową, 
grysik kawowy, 
Mokkę śrutową, 


zawiera 
najlepsze 


pośredniczy w regulowaniu ciężarów hipotecznych, oraz w kupnie 
i sprzedaży majątkow ziemskich. 
Osoby, mające zamiar kupować lnb sprzedawać majątki ziemskie, 


Lobozyckie 


fabryki, A. T., czekolady, cukrów i dodatków do 
kawy, wyrabiają z cobroci od dawna znane ;do- 


Dostać można w każdej 
aptece | drogueryl. Pòl- 
dawki do celów doświad- 
czalnych po tK. P.T. 
Akuszerki mogą otrzymać 
za darmo dawki na pró- 
bę w handlu Reima i Sp. 
w Krakowie. 897 11 12 | 
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> Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Ziemian 


z ogr. poręką 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 1. 


Dyrekcya Tow. Wzaj. NE Ziemian 
Dr Stan. Dobieck 


(Przedrnku nie NR 


Bolestaw Lewicki. 
1708 2 3 


__PRACOWNIA MECHANICZNA 
STANISŁAWA LESNIAKOWSKIEGO 
przy ul. Grodzkiej 1. 48 obok kościoła 

Piotra — Bporząda 1265 12 12 


ROWERY 


jak najdokładniej i najsumienniej 
emaliuje i nikluje. 


Sporządzam przyrządy do jazdy z góry bez obracania noznego i najpraktyczniejszego nagłego 
hamowidła, t. zw. „Freliaafrader mit Ritcktrittbremse* 
$ | Wezelkie części składowe do rowerów w wielkim wyborze na składzie po cenach bajecznie tanich, 

Płaszcze od K 7:50. Węże od K 4. Rączki od K. 550. Pedały od K 4'50. Siodła od K 350. 


Razem ze założeniem na rower 4 kor. 


kawy 


jak z poręczeniem czystą 


cykoryę proszkową w skrayniach 


i okrągłych paczkach, 
posilną kawę słodową, 
oraz wszelkie inne 


dodiatki 


PRZYBORY 


s| Proens 
ATELO 


sieja 


Roman Orob 


„zakazane w Niemczech p. t. 


M I 


tajemnice dworu w 
Henry W. Fishera. 


Cenniki ilustrowane rej i franco. 


) Zastawione 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowioza, 
perfnmera 
Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufarbować 
posiwiałe wlosy na kolor ozarny, bru- 
natny, s<ary i blond. 

W Krakowie u Reima i Spółka Rynek 
gł linia A-B, J. Hanska i Spół., dro- 
gnerye, Szewska, Fr. Zopotha, drogue- 
rya, Sienna i R, Wiskidy, pl. Maryscki. 

Cena flakonu 8 korony, fakoniki 
próbne kor. 1'20. 1317 50 5 

Przesyłka i główny układ: 4 
w Warszawie. ui. Nowa Senatorska, L, 2. 5 


owa 


wo OORO 


Założony w r. 1872 


aktad rzebiarsko-kamieniarski 
"=t" BRACI TREMBEGKIGH 


Przekład polski Bog. Butrymowicz o. 
wydała księgarnia STEFANA KAVKI 


w Krakowie. Cena 3 korony. Qz aimag 
HANNS KONRAD 


Pierwsze fabryka zegarków w Brix Nr 1358 
(Czechy). 1:3 11 80 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wrar z laù- 
omszkiem shi. 225, 3 zegarki złr. 6-50. Niema 
ryzyka! Deuwolona wym. lub zwrot pieniędzy, 


podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres kamieniarstwa wchodzących. tak 
w pien jak i na prowincji, oraz 
poleca ogromny wybór gotowych po- 
mników i grobowców famiiijnych po 

cenach bardzo nich. 1164 20 0 


Proszę żądać 


gratis i franko 
mego bogato ilustrowanego cenni 


Do nabycia w każdej ksiegarni. 


Dostać można w każdym handla kolonialnym. 


ao kawy: 


1065 4 6 


SPORTOWE 


w wielkim wyborze 


poleca 


U 


Magazyn Uniwersalny 
firm 


ner, Kraków. 


1654 4 0 


brylanty, złoto, 
srebro i inse kiej- 
noty i starożytności, wykupuje się 
bezpłatnie celem zakupna po naj- 
wy"szych cenach M. BRENNER, jubiier, 
ul. Szpitalna 9. Naprzeciw kosc. áw. 
Tomasza. 1694 4 25 
na wynalazki 
wyjednywa 
we wszystkich 
państwach 


PATENTY 


inżynier St Dzbańsk: 


126 przysięgły rzecznik patentowy 49 fb 
Wiedeń, VII.. Lindomganse 3. 


(w pobliżu o. k. urzędu patentowego). 


AA A 


Wysyłka w lekkich torebkach opłatnie za za- 
liczką do każdej stacyi pocztowej. Amakonze 
będą zadowoleni, gdy spróbują mej, za wy- 
borną uznanej, znakomitej mieszanki., 5 kę 
surowej K 12650, 138—, 14—, I5—, 16- 

pięknie palonej: K 156—, 16 —, 1675, 17 75, 
18776 i t. d. Moja kawa odznacza si silnym 
zapachem i wybornym smakiem. Mnóstwo 
pochwał. Dostawca c. k. urzędników państwo- 
wych, jakoteż c. i k i c. k. członków armii. 
Pierwszy wschodnioczeski osobliwy handel kawy 
Fr. Jelinek, Ślatinany (Ślatinau) 435. 

aj ks 16 


Apteka 


„Fort, Gralewskieqo 


wzKrakowie, ul. Szczepańska 1, 
poleca następujące wyroby własne: 
Petro en e plāhra“ wyśmienity środek do 

i konserwowania włosów, usnws tu- 
pież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
sowe i zapobiega wypadaniu. 


Coma flakonu koron 3 i koron 4. 


„dahra” Kali chloricum pasta 
do zębów, 


wybiela zęby, desinfekoyonuje i konserwuje 
jamę ustną. Tuba 80 bal. 


„Jahra“ Antyseptyczna woda |; 


do ust. 


znakomita woda do ntrzymania zdrowych sę- 
bów i do płukania ust. — Flakon koron 1-80. 


wyśmienity środek pray katarach nosa. 
Pudełko 40 hai. 949 80 50 


pra 


„Jahra” Wata Mentoformolowa | 


LU 


„Zk RS“ 


NALON sprzedaży rzeźb i obrazów 

artystów polskich, otwarty codziennie 

w dnie powszednie od 10 do 1 zrana 
1 od 2 do 4 po południu. 


Ulica Bracka 5. Na parterze. 
1766 2 0 


SER SZWAJCARSKI 


ktobj chciai wyrabiać, chętnie udzielam wska- 
zówek i ponczeń za zwrotem kosztów podróży. 
Sadowski w Stanich. 174513 


_ pokoi od frontu z balkonem na 

I p. kuchnia spiżarnia, pokój dla 

służby, łazienka i t. d. do wynaję- 

cia na 3 lub 4 miesiące, częściowo 

na dłużej. — Basztowa 25, drzwi 

na lewo od 9—10 r. i od 2 —3 po poł. 
1765 8 8 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowo 
oma ame i hurtownie 


PALARDIA KAWY  wyporowe gatunki 
nawy palonej 


gr *14 Kostawąką 


z 1 | 

M of itc: najnowszym 
| Ż T Fi i najlepszym spo: 
Os zobem zapomocą 
ph A0 „aoracagopowieteza" 

JAGOKO po cenach 

pach g1%% najniższych. 
M. JAWORNICKI. 

1848 28 0 


Za 1 złr. pół kilo cukrów 
w pndełka, poleca 


Cukiernia Adama Piaseckiego 


Fioryańska 2, Hotel Drezdeński, 
Diuga 10, Kraków. 69 893 16 © 


- Masła 


dobrego, niezbyt słonego, kupię każdą 
ilość. Mogę zawrzeć kontrakt roczny. 

Zgłoszenia z podaniem ceny oraz 
ilości tygodniowej dostawy przyjmuje 
EK. Adamski, Lwów, Chorążozy- 


zna. 1781 2 3 
> Ei aitita. za marem 
Pożycz ibez kondyktu dla P. T. 
urzędników i oficerów w ogtlności Reprezen- 
tacya „Beamten Vereinu* we Lwowie, ulica Ko- 
pêrnika 7. 1704 2 6 


Kilka fortepianów 


i pianin nżywanych jest da sprzedanja 

u stroiciela fortepianów St. Słotw 

skiego, Kraków, nl. Szewska 10, II p. 
68 100 109 


Do sprzedania 
Maszyna parowa stała, 10 konna, 
Kocioł parowy z bulierem, 

Wor legarowy na silnych osiach i kołach 
używane, w dobrym stanie 
Zgłoszenia: Antoni Rozmanit, Kraków 


Pijarska 21. 1760 2 8 
z ~ inb spólniczka z kwotą 600 
Snólnik złr. potrzebna, Zysk bardzo 


znaczny. Wkład zapewniony. Osobista czynność 
wymagana. Informacye: 8. P. 500 poste rest. 
Kraków. 1763 3 6 


Lofia Makowska 


(córka weterana pol. Z r. 1663 i kursora T. 8. L) 


poleca Szanownym Paniom swą 


„| PRAGOWNIĘ KRAWIEGZYZNY 


i przyjmuje wszelkie szycie na ma- 
szymie. 17108 0 


Ulica Łazienna 1. 7, I. p. 
W m 
języków: włoskiego, an- 


Nauka glelskiego i rosyjskiego. 


Wszelkie tłomaaczenia. — Kraków, 


Kleparz, Hotel e Ip., Nr p. 11. 
118 


Rutynowany pedagog 


przyjmie na lekcyę kilkn uczniów, sy- 
nów inteligentnych rodziców. potrze- 
bujących pomocy w naukach, lub sta- 
rannego przygotowania do szkół śre- 
dnich z całem utrzymaniem lub bez; 
także na czas feryj z zapewnieniem 
wyjazdu na wieś. 

Adres poda Administracya 

Reformy". 


„Nowej 
1071 8 0 


Masło! Miód! 


5 kg. paczka z poręcz. natural. co dzień 

świeżego masła K 8:50, 6 kg. z poręcz. 

natur. miodu K 6, u, masła i ", miodu 

K 7 za zal. Glazer, Skała nZ. Nr 5. 
1795 3 10 


LJ B 
Gratis i franko 
wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gre ilustrowany oen £ pruewało 
edbitkami dobrych a tanich 
instrumentów muzycznych wzze|- 
kiego rodzaju. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPORTOWY towarów muzycznych 
w Briix Nr 1359. 


ypoa dla er = już sa zh. 940, 
97%, 06—, 8'40 i wyżej. Smyozki 40. KO, 
70, 40 ot. i wyżej. Cytry, harmonie itd. ró- 


wnież na składzie. — Ryzyka niemi! Dozwelena 
wymiaas luk zwrei piomiądzy. 1084 49 00 


S Nr 107. 


dia źle mówiących, głuchoniemych 
i jąkających się dzieci 


LEONA 1 A. B. STEPOWSKICH 


(art. dram. teatru miejskiego w Krakowie, 
1806 Kraków, ul. Długa Nr i3. 1 52 


Udzielam także lekcyj dykcyl 1 deklamacył 
osobom chcącym się poświęcić sztuce teatral. 


DZIEWCZYNKA 


mająca 41/, roku, z braku środków na 

wychowanie, jest do oddania za swoją. 
Bliższa wiadomość ulica Floryańska 

1 31, u stróża. 1800 


Kamienica 


2-piętrowa z ogródkiem, w najzdrowszej 

dzielnicy miasta Krakowa, wolna od 

podatku, do sprzedania za dopłatą oko- | NZ = 
r ło 23 tysięcy koron. 


Wiadomość u właściciela domu, Blich | 


L 38 w Krakowie. 1799 


Łóżko mosiężne kupię. 
Wymagana wielkość 150 cm. szerokości, 200 cm. 


dłagości Także szafę przedpokojową o trzech 
skrzydłach. Oferty z ceną pod „„Urzędnik* 


poste restante Kraków. 1798 1 2 
Sj ólnik z kapitałem 4000—5000 
p koron do intratnego inte- 
resu | ewa ad restante Kra- 
ków, S. K- = 2- 1797 145 


Dla Pp. Nauczycieli 


uboczue zajęcie połączone ze znaczne- 
mi dochodami. — Czynność łatwa i mo- 
żna ją wykonywać bez przerwy w swym 
zawodzie. — Zgłoszenia. z podaniem 
wieku uprasza się nadsyłać pod adre- 
sem „Biuro Asekuracyjne", Lwów, PI. 
Kapitulny 3. — 1779 1 2 


s 4. ar ta i 

Młody człowiek 
dezerter z wojska rosyjskiego, (Polak), 
analazłszy się w Krakowie na bruku 
bez środków utrzymania, zwraca się do 
kolegów 0,pomoc, prosząc o wyrobienie 
mu miejsca pomocniczego urzędnika 

w jakiej instytacyi finansowej, gdyż 
ka tym dziale poprzednio pracował. — 
W braku tego rodzaju miejsca, przy- 
jąłby chętnie także obowiązki pisarza 
lub urzędnika prywatnego. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracya „Nowej Re- 
tormy* dla „Rachmistrza”*. 1789 10 


Dobra sposbność: 


b. r. e. czem doniosą bliższe ogłoszenia, 
sprzedaję od dnia dzisiejszego 


wszelkie towary 
w handlu moim o 
w Rynku L. 44, Linia A-B aie 
zmajdmjące, a mianowieie: 
Cylindry, 
Kapelusze i Czapki, 


nych, Jedwabnych I Baweinianych. 
posz: 


Za darmo i opłatnie, Koięgarnia Lsięnia G. Gebethnera i Spółki w Akar 


prześlemy swój cennik każdema, kto ma za- 
miar zamówić taczki, kary i wazolkie inne 
wyroby drewniane wchodzące w zakres budo- 
wnictwa, kolei, goinodatasita, fabryk, cegielni 


Bracia BOROWY 
Maków, Galicya. 


NOWA REFORMA. | 


Lawn-tennis, Krokiety, Kule, i Kręgle. 
Przyrządy gimnastyczne ogrodowe. 
Huśtawki, Balony i piłki gumowe. 
Hamaki dla dorosłych. — Przybory de rybołowstwa. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


„Farby elejne 


do użycia gotowe, szybko schnące do po- 
malowania: werand, altan, ogrodzeń, szta- 
chet, schodów, okien, podłóg, Ścian, su- 
fitów, wozów, bryczek, tarantasów i t. p. 
Farby olejne do podłóg. 
Glazura bursztynowa i lakiery do podłóg 
ze znanych firm: L. Marx'a i O. Fritz'ego, 
jak również i z krajowych fabryk L. Ba- 
ranowskiego i Spółka w Krakowie. 
Masa francuska i woskowa do podłóg. 
Farby spirytusowo-lakierowe, „Linoleum* 
do podłóg. 
Lakiery, Pasty, Kremy de odnawiania 
i odświeżania kolorowych bucików. 
Farby do farbowania materyj i piór. 
Lakiery na kapelusze. 


Wyroby szozotkarskie. © 


Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków, Linia A-B 


polecają po cenach najtańszych. 


Proszek „Andela* i „Zacherlin* przeciw owadom. 

Papier, Lep, Siatki na okna przeciw muchom. 

Naftalina, Kamfora, Papier naftalinowy, Liście paczn- 
lowe i Pieprz biały przeciw molom. 

Nowość „Ting-Ting* tynktura na pluskwy. 

Rapidol, uniwersalny środek do czyszczenia metali. 


Jr Nięć i Ska 


Wschodnich ióryentalnych 
Kraków, Rynek gł. 25, gmach Banku gals 


Wielki Skład 
gon PELSKIOI, tkov yare gi. as, praga Be 


OSTATNE NOWOŚII 


w pojedynczych i eleganckich gotowych 
„Kostiumach*, Okryciach 
= Damskich i Bluzach. 


Magazyn Towarów 


JI 
Jl. 


A 


— 


MARYA PRAUSS | 


Kraków,-Rynek 7. 


GRENE „ Wa | 


1397 io 10 
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WIELKI WYBOR 
| gustownych materyałów: Wełnia- 


POLECA: m 
ron 
Albert dr. Sprawa ludowa wobeo przyszłości narodu 1:50 
Andrejew Leonid. Czerwony śmiech, w przekładzie i z przedmową 
Da Bakov Sonna AO JE wa mw w wo wy 4 a 
Bełza Stanisław. W ojczyźnie bohatera. (Odczyt publiczny) . 
Berezowskt Andrzej dr. Szkice o hodowli w Niemozech południo- 
wych. Notatki z wycieczki uczniów studyam rolniczego Uniwer- 
sytetu Jngiellońskiego na wiosnę r. 1904 do Bawaryi, Wirtembergii 
M. ,  NCENIENIESY JEWS WWEE >> 
Czó6m byliśmy, ozem jesteśmy, a ozem być możemy ? Przyczynek 
"do historyozofii polskiej, przez autora Zarysów stanu moralnego 


t. d. 1669 4 10 


1:50 


ZUNE at 
B. ARMATOWICZ 


Farby do fasad firmy Kronsteinera. 
Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. 
Płyty izolacyjne. 


Antimerulion, 
„Pinol* środek do tępienia grzybów. 


Tektury smołowe do pokrywania dachów. 
Smołowiec gazowy i drzewny. 

Farby na dachy. 

Spluwaczki metalowe hygieniczne. 
Spluwaczki papierowe, szinka 6 b. 
Środki desinfekcyjne. 

Środki do wywabiania plam z sukien. 
Płaszcze gumowe. 
Płachty nieprzemakalne. 
Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 


Wyroby oryg. Perskie, 
Tureckie, Indyjskie, Ja- 
póńskie, Chińskie, Bo- 
„ Śniackie, ckie, Bułgarskie. 


Ti E gas laoskin, wspaniale 


2—3 letnie na dziczkach siewnych 
pierwszej jakości, 
sztuk, 


Fr. 


Klatovy (Klattau), Czechy. A 
ZiM AANI sonia o mma 


potrzełuja dwóoh zdolnych palaozy. — Do podań należy dołączyć 


Oawartek 11 urtak 11 Maja 1305, 


| KURS PRZYGOTOWAWCZY 


do egzaminów z rachunkowości ogól- 
nej, państwowej i knpieokiej, urządzam 
nadal według najnowszych wymagań komisyi 
egzaminacyjnej. Dla Pań osobne godziny. 


WŁADYSŁAW CHRIST, 


6. k. urzędnik rachunkowy skarbu, Kraków, 
Plec ZKlatejki. 1. 9, II p. 1658 4 L 


Carbolineum, „Kxsiccator", 


:0-0-0 00-0-0-9-0-00-0 000 


Najiepsze i najtańsze 


* SKRZYPCE 


cytry, gitary, altówki, kla- 
rymety, flety, oraz wszelkie 

A fnstrumenia dęte — tylko 
u we fabryce insiramentów pod 


j firmą ; 
36,0. Lederhofer ? 
J BĘ w Opawie. 


$ 


zt! Te 
EL. 1573 Cenniki darmo. 4 10 
00000000000000 


60 spodarz względnie karbowy, zdol- 
) 


ny, poszukuje miejscs od 
1 lipex. Zgłoszenia: Józef Donak obszar 
dworski Mała, p. Łączki Kacharskie 

(koło Ropczyc). 1791 9 u 


Ldolni tokarze 


żelaza i kotlarze do robót żelaznych, 
mogący się wykazać swiadectwami dłuż- 
szej pracy w większych fabrykach -— 
znajdą natychmiast umieszczenie w fa- 
bryce maszyn i odłewarni żelaza 
E. Bredta i Spółki w OtiyniL 
1784 2 8 


CYGARN IGA 


p SZERSZA 1 prawdziwej 
kę morskiej pianki 


(Kwiatowa) z natnikiem z prawdziwe- 
go bursztynu i burszcynowem przyo- 
zdobieniem, dłaga około 9 ctm., w etui K 2:50 
Takasama bardzo pięknie wykonana, 


1692 2 5 


i szlachetne TÓŻE 


zapas 10.000 
10 sztak wysokich 12 K, 


i : 3 ło 10 BE 50 
10 sztuk średnich 8K, róże krza- Set gg E a a ge: dtaga, 5-a 
| czaste i piramidalne 2—3 letnie, | w etui. .. ........... K 2— 
10 sztuk 5 K; tegoroczne zimowe b Wspaniała, niedługa fajka 
A uszlachetnienie,piękniei mocnoroz- aaco AE rogową Kp 
winięte, zapas 15.000 sztuk o 30*/, Ż SR AREA deadli, głos w skó- 
taniej poleca 1222 7 7 rzanym woreczku, 32 ctm. długa . „K 360 


Bardzo wielki wybor znajduje się w mym cenniku. 
ysyła za zaliczką 
HANNS KONRAD 
í dom wysyłkowy, Briix Nr 75% Czechy. 
s, | Obfloie ilustr. cennik, ebejmujący paai 1000 
ró | odbitek, za darmo opłacony. 104 PA 


Spora; 


ogrodnictwo wywozowe 


Fabryka dachówek we paw 


biuro w Banku hipotecznym 


POOR w odpisach. 1739 3 8 


, Tylko oryginalna F 


Cosmopolitan Paste 


-iest najlepszym Środkiem 
- - do czyszczenia i Konserwowania obuwia - - 


1171 tO 10 


Bieliznę męską, 

Krawaty i Rękawiczki, 

Laski i Parasole, 

Torby.i Kufry, 

Wyroby skórkowe, 

Perfumy i Mydła, 

Wodę kolońską, 

„Nzezoiki i Grzebienie, 

'Brzytwy i Scyzoryki, 

Spinki, 

Przybory do palenia, 

Koce i Pledy angielskie, 

oraz wiele innych artykułów po cenach 
znacznie zniżonych, 

BEE towary zaś wysortowane za bezcen. | —— 


Dziękując Szan, Publiczności za-30:le- |- Pręksti  Zimlęr 


tnie poparcie, upraszam o liczne odwie- 
Kraków, Ryńsk L. 8, 


dziny w celu zaopatrzenia się w towary 
polecają 


modne i doborowe po cenach wyjątkowo 
niskich. 
F. A. GRIGAR. 
Pracownię szat liturgi- 
cznych, 


Kraków, Rynek gł. l. 18. 
Skład wyrobów xzdotych í 
srebrnych najgustowniejszych 

w największym w wyborze. 
Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żataryj sumienna i punktnalna. i 


Chińskie srebro po cenach fa- | 
DODĘ na składzie. 
80 0 


l 7 d fotograficzny „OLMA“ w Kra- 

AKIA(I kowie poszukuje zdolnego re- 

tuszera, któryby zarazem umial wyko- 
nywać zdjęcia. 1798 2 8 


1729926 
Miód piny | patoka. Mlody pitno z własnej 
miod osytni wysyla p 6 koren epia- 
tnie w praktycznie oplatanych szklanych gą- 
alorkach (demiunach) zawartość 3'/, litra, waga 
5 kg. Miód patoka lipcowy, karacyjno-deserowy 
W biaszaukach po 6 kg. za 7 koron z opłatą 
aozty. Zarząd Dóbr ziemak., miedesytni | pasiek 
3 Lityśskiego w a ja poczta Slemi- 


ota Slant | Materye kościelne, 


- odstąpię 


rentowną cukiermię, dobrze wy- 
robioną, urządzoną po europejsku, w du- 
żem mieście., Gotówka potrzebna 8 ty- 
sięcy koron, reszta na spłaty. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy* pod 1688. 1688 6 10 


Je 
kupna dóbr ziemskich w Ga- 
licyi z lasami rąbnemi ob- 
szaru kilka tysięcy morgów, 
w cenie od 1,000.000 do 
trzech milionów złr. Zgło- 
szenia przyjmuje Wł. Le- 
wicki w Jaśle. 1759 9 6 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, u. Jagiellońska 10, 


Galony jedwabne, szycho- 


we i złote, EA o 


(Hafty i koronki kościelne. 


Bez nauczyciela, bez nauki, Bez Znajomości nat 
może każdy prać na mojej 


TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 


Nowość! 
I9pomogn 


piośni, tań06, © rze ua ślubuch, zabawach, 
wyoleczkach |t. d. Instrument tan ma 10 kls- 
wiszy, 20 głosów, 3 klapy basowe i kosztuje 
wraz ze szkołą samouczenia się zir. 125, 3 
trąbki zir. 3:50. Wysyłka sa saliczką Imb po 
nadesłania pieniędzy przex 
HBANNSA KONRADA. Don eksportowy in- 
stramentów muzyczżych w Briix Nr. 1362 
(Czechy). Begaw c oennik gratis 
frank 


0 1688 15 20] © Herbata s Brodów! © Grzybki litewskie tegoroczne 1 kile . 


naszego społeczeństwa. Część I, Ks. 2. Geograficzno-historyczne 
stosunki na ziemiach dawnej Polski i wpływ ich na charakter spo- 


toczone ima ow. 4 OLGA ico" o Mo « + a © | 2:— 
Doyle Conan. Z przygód Sherlooka Holmesa: Tajemnica oblubie- 
niey i mue nowele 11844 kadwW PA Ło 7... + %E 3— 
Dzieje 1863 roku przez autora „Historyi dwóoh lat“, tom IV 7:80 
Kallenbach Józef. Czasy i ludzie: Kraj lat dziecinnych. — Kuratorya 
wileńska. — Tło obrzędowe „Dziadów“. —- Wieczory w Neuilly. — 
O malarstwie religijnem. — Z młodych. lat Zygmnnta Krasiń- 
skiego. O Lenartowiczn. — Antoni Małecki. — Kalendarz 
Jana IM. — British Musenn 4. *« M: «ala Wa. 17-40 450 
Konopnicka Marya. Nowe pieśni kor. 3—, w oprawie . . . . . . . 4 — 
Krauskar Aleksander. Miscellanea historyczne. IV. Sprzysiężenia stu- 
denckie. Kartki z dziejów Królestwa Kangresowego 1820—1827. . 1:— 
Luxemburg R. Wybuoh rewoluoyjny w Caracie. . . . . . . . 1:— 
Mátyás Kari dr. Rabsice dawnej puszczy sandomierskiej. Stu- 
dyum eiwograticzme. a> m „me a e Se. . . « a 1:20 
Moszyński Jerzy. Rachunek sumienia z ówierówiekowej propa- 
gandy zgody z Rosyą, 3 części . . . . . . . . «. . . . . 6'- 
Porfirogeneta Czesław. Z piusów ziemi, z 20 ilustracyami K. Gorskiego 250 
Rakowski Kazimiera. Droga pielgrzymstwa, baśń dramatyczna, okładka 
i winiety rysanka Stanisława Wyspiańskiego . . . . . . . . «. 4— 
s Adolf. Miasto analfabetów. Wydanie drngie . . . . . . 1:60 
T. J. Przyczynek do illustracyi „dzikiego* u nas gospoda- 
rowania na dzikich stawach... . . . . . . . . . . .. 1— 
Do m dw we 1% a ró > wię: 1607 8 5 


OORO 
Jedyna krajowa!! Si twa” 


Pierwsza krajowa parowa 


Farbiarnia I Chemiczna Pralnia 


Langier i Ska we Lwowie. 
Kantor przyjęcia w Krakowie, plac WW. Świętych 8, 


ezyści ohemicznie i farbujo na kolory modne nieprate i prote suknie damskie, . 


meskie i dsiecięce, uniformy, wnzelkie materye wełniane i jedwabne. portyery,/ 
oraz piórm fu. p. TEECZY, 1777 18 


Punktnalne, wykonanie do 8 dni. 


Ceny najniższe. 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


11 w Brodach na pograniczn rosyjskiem 88 100 


1 fuat „Familijnej'* bardzo dobrej . . „ . sły. 1740 
i funt „Melange de Meskaa' w oryg. opak., najlepszej 2:50 
1 funr „imperial“ cesarskiej, w oryginainem opakowaniu 350 
l funt „Okruchów* s najlepssych oda PTE pa "WO 
Kawa Ceylon, znakomita, franee 5 

sh. E — 


A 


wz. Adamowicza 


<g Andela proszek zamorski 


jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł- 
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych 
owadów. 1212 4 18 
Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A—B; w apte- 
kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszniewskiego; 
w bandlach: A. Hswełki, Romana Drobnera, W. Ellbauma; — w Rzeszowie 
w aptece A. Karpińskiego iw handlu Granzera i Martynowicza, tudzież 
w składach wszędzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem*. 


Fabryka: J. Bić ole aroguerya Praga I. 


Znak óohbronny. 


Prawdziwe srebrne zegarki 


rementoar dla Obłepeów lub dla derestych, oeshewane i uregulowane: 


"z pojedysczą kopertą . . . . . . . « 1 « 1 1: : 1: zir, 8 

z podwójne kopertą . . . . . . . . . . zir, 4 — 

z brzegami głoconemi . . . . . . . «4. «1 +... złr. 5750 
z 8 moonami kopertami . . . . . . . . . . « alr. 6 — 


z i4 karat. złota począwszy od złr. 7:50. 
Trzechletnie pisemne poręczenie. Za niestosowne zwrot pieniędry 
w ciągu 8 dni. 

„Zur grosson "wa tk“ mek: 
ar na 
Max Bóhnel, zegarmistrz, "Syno w. * 
Zażądać mego wielkiego Cennika z 1000 odbitek LETNIE 
rodzaju zegarów, zegarków złotych i srebrnych, który 2. łam 
każdemu za darmo opłaceny. 1775 | 10 


„Ozdoba dla każdego pokoja!!!* Przy zwinięciu fabryki udało mi się 
nabyć tanio 8000 dywanów iolenmych i 11.000 dywaników przed tóżka 
tak, że mogę wysłać wspaniały DYWAN ŚCIENNY s Chenille, po o0)- 
dwóch stronach zupełnie jednaki, o pięknych, trwałych barwach, [00 cm. 820- 
roki, 200 om. długi, z powabnemi deseniami: liwy, psy, Sarny, „tebędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko za zalfiozką za sir. 250. ze 
gólnie polecenia godne do wilgotnych mieszkań, gdyż dywan jest tak 
gruby, że wilgoć nie może przeniknąć. 
PIĘKNE DYWANIKI PRZED ŁOŻKA tylko po 70 ot. 

Pierwszy morawzki dom wysyłający sj. à 
JULIUSZ HOITASCH, HÖDONIN (Góding) Nr 33. (Morawa). 
Setki podziękowań i ponewoych zamówień. — Niestosowne Prague, c 
napowrót bez trudności i wwTaca p'eñigaze 1728 5 


juas y ez ojAQ əm Apflu Gzazsaj 


Tylko krótki czas! | 


ND" a 
Raądca Drukarni L. K. Górski, 


